
Nr. 22. T.wów —  Piątek uni* 27 Stycznia.
W ychodzi w  dni pow szednie,
0 godzinie 3 po południu z datą  dnia

następnego.

Prer.nmeraia z przesyłka pocztową wyisnsi: 
w k ra ju  i A u stry i raiesięcz. 1 złr. 10 ct. 
w  Niemczech. . . . .  1 „  60 „
w innych P aństw ach  . 2 „  —  ” 

Z a  zm ianę adresu  dopłaca się 20 „ 
O p ła tę  u -a le ty  u iś c ić  ró w u o o z e a n ie  z KijcJ*- 

mcm u m ia n y  a d r e s u .
Prenumerata we Lwowie m iesięcznie 1 zł- 
Knraer kosztuje we Lw ow ie . 4 ot.
na p row incyi . . .  . . . 6 ct.

Hnmer« z poprzednich dni po 10 ct.
W tM lk ie  D O N IE S IE N IA  P B Y W A T N E  

•  E a rę c s y n a o li ,  ś lu b a c h ,  w « « o lach , n a b o ż e ń -  
• t w a c h  ż a ło b n y c h ,  p o g r e e b a c h ,  o r ig y  u c z t
1 z a b a w  p r y w a tn y c h ,  r e k l a m y  d l a  b a ló w , 
o d c z y tó w  i  k o n c e r tó w ,  u p isy  s k ł a d e k ,  d o ­
n i e s i e n i a  o  z g u b a c h ,  z n a le z io n y c h  p r z e d ­
m io ta c h  i  t .  a  . p o  50 c t .  md w ie r s a a ,
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frzegiąa polityczny.
Lwów 26 styczni*.

0  rugach pru»kich i w*z«>lkicn inny b 
udręozenlarh, stan-wiącyou oodzto* u* treińiy- 
oia Wieik j._iar i Duńorrkóir tilazwiok'eh, 
mówiono jeiiece n i  w se,"uia berlińnkim n id- 
caai nie*wvk s w tym ro«u faótkiei ogólnej 
roaprawy nad buośzt m. 2  telegramów, poda i 
wany.h w ostatnich trz»_’h dnaob- mrgii się 
ezrŁeu. oy pneaun.ć k* „a lozpraw* byle nie- 
tylko wyją kowc krótka, ais takie wynikowo 
poipoli— Niepodzielni* panował szablon, ponia- 
wai w sejmu pnttkim jesiaze bardłiej nil wpar- 
lamenoic Ba. ir iitntoje opczyoya tylko farmrl- 
na, a nie rt »ewa. Cl niom — ,dowi *a-zt y 
jakby jdnieobeeaia. jekoy tylao diatego, i*  cud 
jest bcwiąs k r roumaił ied-pui iui juyck do 
z%vi'i wi t  '■ etcłn kia oantnun spudaiew. ię :•* 

siąśó przy rym «co'e, a postępowcy w dunLu 
■ ta* iamo usposebiei . yoin e jak
junkrow’* i liberałowie, wię" cwł' opozyoy* 
wygo szał* tylko e-ozyoyjae formdkt, -gó.-ii- 
k; * iraser o cem i- rugi drażnij sąsiad iw 
i  sskudcę innieokiiu nri mw uiwoom, a n e- 
eprartedUwcśi i .  1d-w zwiększa prseoiwien- 
itrwa, pudcłs* gdy .rozsądna polityka pow u a 
je łagodzić- Poniewai opozyoya nie padnio.Ia 
ta, rozpraw" na wyioki pondom, prseto i i j  
dcwe 3 ronmotwa . ami minutirj »™ *»<• gi 
wojować aaabknanj poFyoaonemin dzienników. 
Wyetarozy. oklepany irazaa o tern, Pol.oe 
i Dnń —oy ra it mnie niebezpisear dla Sie- 
mieo. resztą  minister apraw wewn truyoh p. 
V, dar Bata. pre.TL _1 a oaaasm ab iyó dowo­
dy tog i iiiebeipieonóitwa, o ile ono ar.gr.ia 
w Sisawik'-, w iv jeieli n jueter do., ryma 
prayneoaen ■ t< eie dowiemy o*y naorawd^ 
je ii ioś wifloej prć™ imaginaoyi,, O W.elkopol- 
eoe powiedaiał o. Miqiel, t e  o-a f-ĥ e oderwać
—I ou Frob, aia Pia.._ui n aj . auacts  ̂ oeis.
r _ a.rop], krw;, amieli ag laą, n . na w, ie- 
ly akt me potncoowali oddawać .ai wtatiiiai 

kropli, dia.egi wu inie gnębią Polaków, t *• 
na tylca edanuewao, ż« w daieiejezyoboaa- 
n c  podobna naiwnoic i są wygłasza: x pr-ec 
net* raąa. a bez wei ileg i —i oL jłnobana 
prae pozlów. Czy W.eikopol ika moie wybić 
sią a pod panowani. niemieokegc rozgromić 
armią, lioząją tylt uzbrojony . kołnierzy, ilu 
jest wszystkiob Polaków pod zabo.em pru. a. - 
i stworzyć odrąbn. panstwo? Nawet niemieoki 
Michel ■ twarzą głupiego ora igutana. jak .o  
praeurtawi. « FUegmdt B latłer, parsknąłby 
tmieonen. gdyby posłyszał ooi podobnego. W ląo 
obybz trzeb, przypui. 0, &e Bosy. pomoie 
'WislkoDolzoe, ab następnie saLrtó ]q looia? 
Są taoj poiityoj którzy, wpatrując się w '.gro­
mi q aa. przyszl śri, widzą w niej moiliwoić 
;a. eg wypadku diatego ae oze bar­

dziej Bosyt. rozwi xią econom>oen e, tem 
roa tg - iz', potrzebnie T-ybranły morekiob i 
juk nie będzie mogła p< przes.awaó na t -azt. 
•zycŁ portabk bdtyokioł nieozynnyeb rzez 
pół runu, bo zamarz° ą yoh i leoz jeili Bosea z 
ozazam Dędz i nieodbioie potrzebowała i  dar ■

.ka i cmic] Wisły, jeieli to dla niej stanie i ą 
kwesną k,oief to sięgnie po tę namię, wcale 
nie truaaoząo «ię o to *«> na niej miesakają 
Niamoy, ozy Polaoy. W kaidj m razie, to moie 
się stań ki ly i w odległej pikyszłoioi, o któiej 
E-tdiió trc 'no, bo nie wiadomo, oay t* . ik . 
kie wyoajdzie t.ószytb cd ieglugi hodków 
komu akaoyjny h i oay nia uoiyni wojen au- 
pesuia niemoiiiwemi. Stoją, na grancie — 1. 
nt m, uioŁut tyłku ae sdc wianiem .« . wić dwa 
oświadczeni, .sądu pruskiego: minister woj ty 
jererał G.-sler, przedstawiając projekt powiąk 
szenia armii, rzekł, ie  od ztn ny r-usyi rej cio 
Prusom nie g~ozi, t l ) ,  ie  tyle nagromadzono 
w jut resyjskiob wzdłuż g if nny pi oskiej, wy 
tłóm i. u ł rosrzeb% .rytępienia przemyt*iotwa; 
w tydzień potem wion-p e~ dent g . stu p. 
Miąutl d ił do zrorumionia. óe .wiohHniu pro- 
winoye k-oliecwa pruskiego" mogą być oder­
wane od niego. Widać z tego jak jdeizozerzy 
są te"  i«ti - wie urusry sejmem.

Bardzo sęazfwy frazes o osmtniej 1 opli 
krwi, ltórą ohrtnie sią odda w obronie lałoiei 
państwa, ł1 im. u w sie  pięknie, obooizi je acz e
■ gdy nia był wykonany. L>Ut .o  tylko, ie  

b zmi iaanis, n.oina go wygłosiał Ali ak gc 
.tiki ni< bierao na leryo, dowrdzi teraźniejsza, 
t ardzo w r-usr u rozp wt icbniona pogłoska, 
ie  cesarz Wilhelm niebawem oddwynowi Lwię­
cia Cumberxaad(k.Tgo, młodemu księoiu d«.se­
ria dziedziOtwo jei(0, ksii.ówo ' truuezwiokis, 
zagarnięte prasa Pruzy w roku 1866 razem i  
królestwem Hat o iw-rakiem. Ta pogłoska -a- 
pewne sit; nie aiśri r.z dlatego, 4o Prusy nie 
oddadzą dobro rrolniii tego, oo z g- nę!y, po-
■ -tóre z.ó diatego, ie  z hegemoną pruel w 
Niemoztol rur»z jast go.zej, ip* tyzm t_m 
wzrseca, jfdnoi' narOuiw. iui strasiła urok 
idea.u, a w tak.ub ( .. '.. zuu aub ta hegemo­
nia moie się opierao tylko na preewadze teiy- 
toryalnej Prus nad innymi państwami BL.szy. 
Jasne jest edy, i B Piusy nia u.z'z ipią siebie, 
aby zwn szyó liczbę ksią'ąt i ks Ust w Rac 
izy- Pomimo jednak tiepraw lo joiobieńitwa 
powstania osobnego księstwa Braauzwiukiego

ei >k' ę rozpuwss. ohz.la p u ,'■ oka o Lem. 
To dow id i, ie  w umysłach pn.sk,on wcale nie 
tkwi iclrzae postanowienie o£arowaó r-awet 
ostati ią k-oplę krwi w obronie granio państwa.

iliw eis berliński*. Uounąwu] w ta» spoi 'b 
n ń • ipiemrń.i wo wojny, inujmit w maute­
ście kiroi oyjnyui, ia będzie pr.oewat di* do­
bra dwóob bratuioś narodów, któie megą dojść 
<b nowaianiL i pomysłu .. arog, praoy oywi- 
liiaeyjnej. W  tym . i i  kiernnkn rozwinął 
Łudź' sicaaśliwą działalność Pray jego po­
mory zup n s wykorzeni no pijańs wo, pt 1- 
nitsiono prismysł- r . .  ri„.ętr iaglttgę, Zaiuri- 
tty nauki, powsta'* cdi boa literatuia -kandy- 
nawska, k.óra «ilny wpływ w yr- -ta na Eu, i- 
pę, urząd i no kilki wy ,-', w * ło b> gun* pół- 
noonegc. Pomyślność ist n t  zu( oś siła w Skan­
dynawii, al* -ak -awszt, tak i tym razi - do- 
orobyt w f t j  ’orzyt nowe p—.gnieuia, bo lud* e 
mus ą sawsze o oe* walczyć i o oi « iię gwa­
rzyć. Powstała tedy zacięta waśń między 
S.- weoyi a Norwegią z razu o iluibę konsular­
ną, a potem e zupt lr>.ą odrębn tć , ° . panttw, 
przyoze n drugi i a n cb poosęło bolćowaś r«- 
i ubij ki zmówi — i t .  walka aat ula iyoie 
1 ról iwski*. W  roku pn ts-łęm tylko g rutka 
NorwLgów wz.yłą udział w u' >ozyi cośo asm z 
powodu 2u-oio leoia rządów Oskar* IL Te go 
■tupełnii -  aziło do prao; nz tronit TS z< iztą 
ob.tę skiń ayi on 70 lat iyoia. b iw idr sar- 
.eozoi ueioilł tę datę, Norweg ■ ie prminęli 

ją miloatniem. Więo u chęoeny krój, się aeu 
wa. Syn jego ukodri is człowieka bardao

i nprz«d«on»g. do Noru gów w.ęo aapzwna 
stosunki między ps£ itwami nnii snardyna- 
wi k ij jesaszs bardz,-j ię  pogorszą.

Do , .lciegn stopnia Jussło we Franeyi 
roznamiętnienie międay Dre^fusisUmi a nn 
oyonalistami, dowodzi iwieiy fakt nasiępują- 
oy. Kilkz pisarzy i pul .tystów rarum z «pu- 
towanyiui z oi ozu radykalnego i soeyalisty-

Oskar n . król Szweoyi i Norweg i, usu­
wa się od "lądów, 1 kłaia reęe loyę es ręae ty-
ns .  sen  wyjeżdi.  .  po uc. j, no a Ki o os
wOd, a potem -  długą podróś, P ,dobno jui 
nie szmiersa wróoió na swe królewskie stano- 
wisko- zmeohęooay -o niego długą wi a ą 
zwedaki -norweską, która zmarnowała izeikie 

jego usiłowali*. JJ w.daieśoia s—to lat temt 
w-tąpił on na xon w -Uwili bardu Lry.yoznej 
dla państw ucii si zndynawskiej. Jedyna iob 
sc u (ku i  Pranoy. był* rozbita w puih prze* 
N emoy, które groin:.* nyoglądai/ na B-iweoyę 
i Norwegię z* to, ie  one nadawyoaaj dobitnie 
' kazywzły eympatyę dla Pranoyi, s odrazę da 
Niem.ec. Wnet tet powitał zatarg ■ po idu 
E ejuidu. 2, Bc yą unia .kuadynawska była w 
.  osunkacb nad. wy, z aj naprętouyob, z któ-yoh 
lada ohwilę nu*ła się wywiąs.ó wojna. Tej je­
no obu iii oaa kaiy N emoy, aby cz -unie okazać 
si e braters wo bum  z Boeyą i pi ty tsj spo* 
sobujśoi zsgarrąj wysepki iśąoe tui pod lą­
dem swodaiujn oo a.e‘.o sią ruakoinoie [>rzy- 
daO di i . i  r„ u loty memieokiej. W ta . a,-to 
cnwili k ól O.kar objął rządy, >*nz się udał 
u > Petersburg, i ta « u«u iąi nietylao wszyit- 
ki. pow .dy ustawirznyoa j.ta-gów gram a - 
nyoh, ale zaprayjińaił ię ■ Aleksand »m II, 
poczem ]ui łatwo m u przyszło uspokoić dra-

skiego, n. .tał awrol uepomyślny. B . .c i bc- 
w sm mocarstwa przyuąpiły donc ryoh uzbro- 
jeń i zwiększania wyoh mł wojskowych. W 
obao Ak , niepewnej lytar y i1 hr. Mur. wlew 
zadaje sobie pytani o.y w ogóle teraźniejsza 
chwila sprzyja żebranin jię koufti snnyi cko- 
jowej ? Pt.'i od dwoma dniami ft.ncusk: mi lister 
tpra s zagr lioznych Delaassć w parl*n..nais 
oświadezył, ie  „n świeoio puygot iwują się 
w iel.ie uriewroty" Do tych głosów przystaje 
wpjownióaa mor ka, wy^-eszona wozorij irzez 
oesitrza W-lheima na wojsuowej paraoUc w 
Hanower ie. Wróżby i rękojmi utrzymania po­
koju to wszystko nie st nowi. W takie, naprę- 
ione;' chwili rac.ekłoeó stronnictw oorar g.ę- 
bitj pogrąća Auitu-Węgry w zamęt, któ.y■: 
c . im musi cddi słać aieuoie ng r_._; 
dzykaredows stanowisko mouarohii. T« nar ęt- 
n* tpory o rzeoiy aro .ej wagi, po ozęśoi o 
ile i  ■ozurmauŁ słowa (jak .rćs.nouprawmsnis") 
prayponuaają kazuistyer ,e, ale posuwana do 
roweru krwi kłótrT o „.om irzi- ■* albc .ba 
mojuzyos" w gudoiz Kcnitouteg: w ehwili, 
kiedy wory rruewał* powóći a_auaka Przi- 
gląd nied.-mc temu .luszoii - itr ega’ przed 
zbytnim t. )>. ..omem w poglądaoh na stosun­
ki Austro-Węg. r w ogćle, a w oioiególnoici 
na połotonie iś.iieyi, zwlas.oia w porównaniu 
d̂  .cli .ania naszego pod pzi owaniru rosyj- 
u  sm i pruokii _ .  ia i zasad: n/ passymiam 
tylko uberwtadni* ludzi, odwodrl iob od przy- 
ł ienia ręk do naprawy, pogrąża iob w jnu- 
taym fatalizmie.

Na pras d t poUiani* Anstro-Węgier nie 
jest woal* tak roapaozhwe, byki ludzie rozumni 
i  uoseiwi zabrali i ę  raz .tanowozo do dzieła 
naprawy i  byle się wy.wobno z od wszeob- 
w . Izy ozozyoh ba.eł i błęduyoh formułek, nie 

ozuego, wybrało s.ę w podróż rzemiennym dy- 0iek»jąc na ten ,oud“, ntóry id m<ei hardy
j*i< u  po południowej Jfranoyi, aby u mia- dynała Mazarina, zawsze ratuje Austrię
staob rwoiywaó zgr oadzeiiia m an lu stu jąoe ..................................................
m  Dreyfusem. Zaozęli cd Tuluzy, dokąd w
ty o samym celt przybyli dwaj wodi o  .i «o 
syaL. .yozuego „  e iotwa w parlameuoie Jau- 
res i Biobard. Tamtejsze rada miejssa, na - 
wskcóś seoyalistyozna, oflirswi !a na .groma 
dzenie i •■% alę. Jednakie luinetó przyjęła 
_y j j  podrózująoyob agiAtorow nader me p.zy 
i.iuie, i.den  botel nie dał im mieszkam., a 
tłum, Jtooiywszy ratuaa,, zmusił groźbami 
mera o } odmówienia es 1 na zgromadaenie. 
Ulioznioy obudzili gn madą za agitatorami, 
wyprs w/rjąo ■ i a  cocu, .muzykę. d-or-
ot uoi-jowyj- ■ gdy odjeidłali, wygwizdano 
iob. Z  inny tu mu ii nadesłano im zawia- 
domienA, t e  nieob się nie wazą p n , - 
jeźdźaó — i tak nie udała sią aazuerzona 
agitacya.

li.nzjamięmiem.) niesawednu ji „ae się 
powii.kusy, j< wL okaże się prawdą to, oo do­
niosły woz iisjsze depesze ie  larzut; podmę- 
i ione prs . p -nyd irts wywilnegu dspartam ou­
tu w i ryb as kLjaoyjnym p. Que:nay de 
Beaurepait. były su -tu i  iłu iu i. t. j. is  
karny dup. tan snt tegc t-ybunaiu prowadził 
śled: .yn ero m.ozo, pracując i  ei ią świado 
mośoią i ] o dług planu ułoiunego a góry nad 
zataruiem śladów winy D iejfun  a nad wy- 
1 » rieniem u,du wojennego i  sitabu głównego 
w świetle wielee niekoraystnem.

Z a m ę t .
Piszą nam z Wiednia, 25 styoznia : 
Najnowszy iLóloik hi. Murawiswa ogć. 

ua aytuaayę j n ostawia w  ponuryoh barwaon. 
'om,mu pokojowego prądu „  >piiu , publiozi e j1, 

|  w Okta.mob c-iaeach, ida .ieui min:.tra ro-y;

obwili n .j jebe.pie u iiejezej 1
Dotąd jednak nie dostrzsda nigdzie samo­

dzielnego postanowieni* do ratowana iię. 
j Strouniotwa opoayoyjne, pc hu stronaob 
Łitawy, raohu ą wyłąosme na „oud ‘, który .a  
spruw.dzi' — u iFtruk tj. riecu* p igwałoe- 
nie zasado nyeb podstaw parlamentaryzmu. 
Taktyka ta Ba.nai.yi* się dobitnie we wozoraj- 
r»ej uchwale klubu niemieoko-narouowogo. Klub 
tai. wprawa* s i _bazie przystaje nakooteren- 
oya stroumotn nieuiieok ch oeleiu oprauuwania 
wenólmuo -irorramu. ale * ró~~ n i  traeg. sie 
praeoiwso pri.ypuszoieuiu, ie  ten prograa 
ru.ałby stam-wij podstawę do rozowań i .ją  
dsm i prawicą i A sięo wspólny program dia 
użytku pry w. nsgo! Ozy i  .edykciu ek atr m- 
nictwo w atiui warunkaon zabierała się da 
ułoie u . programu?

Spogiądająo w -trr-ę p-awioy, dctirzeg.- 
my podobnyob oznak pom ęszanis pojęć poli- 
.. osnych. Tu jako lekarstwo na wszystkie 
cboruur uważają stówko „większość". Ale ta 
wi«ks-,ośu pouorai. unieruobomieni* pai,.ir.en- 
tu tak samo jest czynnikiem biernym i nieu­
żytecznym, jaz i ar powiedziany program le­
wicy, który ni' pow ni- u tar w u ponstawy 
do i\  kowań ani z rządom, ani z prawioą! 
Gdyby j zoze stronnijtwz pr ndey nsiłjwały 
wzmoemu wewnętrzną swą spójnię np. na pod­
stawie adresu br. Dzieduszyokiego i Ale gdzież 
tam ! Każde : niob (wyjąwszy Kołc polskie) 
sta* ia -peoydne po r.uiaty, nie znuąae nio 
wspólnego z owym adresem i obstaje przy 
niob z zaciekł śoią i r er, m w któryoh n; -
podobna odkryó iudnej mysii politycznej.

Do rzędu tyob ozczyob laseł .torami 
się odurzają itunnidtwa. naleiy o  , i  ooras 
nataroz/wiej pojawtojąoe się żądanie soy rząd

osem prędzej zamienił się w „parlamentarny^ 
/tądan.f tc dzisiaj pewien „pose prawioy* 
oozy wiśois młodooze lub Słowenieo, dobitni* 
podnosi w łamach Beickswehry. Przed odrooze- 
n en posiedzeń gabiner powimer się kbnie- 
azme zamienić w ,Parl*inentarny", powierzając 
teki, które ćNjyohezas -riattują urz-dmoy, ra- 
prezent* tom róznyon klubów nększości. Mó- 
w ąo w  nawiasie, tyab Jubów jest 6. a zatoan , 
nawet nie starozylobj teł na armok'jenie ti 
go ńyozeni* według absolutnego równoupra­
wnienia". Ale oo najwaini*j(za, rabinat parla­
mentarny jesi teki który rządzi przy pomooy 
i pod kontrolą pi:lamentu. Bząd który wsku­
tek ulezwładuienra p ,..au san wrd u się amu- 
szenym rz^az.i wyiąozme za pomooą 9 i*  go, 
tem rairtm nie uędzia pai, ,mi tarnym, oboóby 
się składa! z samyeb posłów. Zalroaó *.ięo ro 
wu lozesi.. cdpraw<eLie pa.xam*ntu i żądać n* 
ten przypadek gabinetu parlamc: tarnegc, jest 
najdziwa^znieir-sem pomieszaniem najprostszy oh 
pr |ć polity znyok,

Z i of ca. ętu Jągli kerzystają iywiely 
skrajne. Narodni L u li  odważyły się iyn, iii >■ u - 
rzyć na tyob pcslów polskiob, którsy pczwi u 
ją sobie po-u: *yi p^tuue ozy tai t j  i_ j i .  być 
obowiązkiem ktła polskiego pouier.ć od la, 20 
wyłęoiBis rosasEsuia oaaskia ? Taki rami rt nu 
samodzielność myśli sprifmi-.utńcow polskub 
z pewnością zi dug wi i na sejdarm, i stanow­
czą -dprawę. Alt z* tc poj,awi* sic w organ,? 
młot oozeskim list nibytc ■ kół puiskiol, który 
tprawia wrazi .. i ri .pr* .. m a  i li .rurami* 
ośmieli skraj ns żywioły czeski* do tam zu­
chwalsi >g' Priywisiaoiania sobie prawu u r n  
oania rpr-ymitrzsńcom pmamsntarnym zwój 
komendy, nie oparte, m iednam asdolnionic 
pouty zaem.

W oboiis i mdiiarskin decyduj* Kossuth 
(a c tasen u* wet roionyi!), w u  miaokim 
WolfT na pr w o tę sami, rolę przywutizasają 
ssbie.- Natodm  L u ty , a wsaystkia pow * i 
roijropne tywioły patrzę nuto wszystko jakby 
zanyp .y.yaowane.________

Ks. Juliaa Kuiłowski
nowy metropolita lwowski.

Nowe mianowany zwierso na Iwowskitj 
robidyeoazyi gi kat. ks. Julian Knilowi*, 

jast ayr*m ks. Benedykta Kuiłcwskisgo, pan,- 
oha z Koniat.sk królewski h i dz rkunc F )■ 
mataiańsKiegc. W Koniunkaoi w roku 1826 
urodź ł sit, dsisie szy metropolito Dr ginu*- 
zyum u, i to*. w< Łwewit, a filozofię od / ł  
w 'ioeum bisem?skiem- Wypadki roku 1848 
porwJL, młidz *ńoa o gori « x  seror w wir 
walz. Ks ą t.ę  man ieni! Kuiłowski — jak ty- 
s,ą<. inayjb — na karat .n, sti lął w pierw- 
riyoŁ sasr igath gwaidy mrodowej i aostai 
wybrany prsez kclegów sstuikiem Po .bom 
hartowaniu Łwows przez Hamrrste na, Kui­
łowski, pc, krótkior pobyoi* w eęęzjeniu, emi- 
gro rai ni Węgry i z*ok,goął się w szswg 

giunu pois.i.g, W .  u izm, węgierskie] bił 
się wa>eo.uie pod Sztgedynam i SoBste warem'. 
Po upadku powst «m* węgiafskisgo uiasi do 
darbii i Bu igaryi, Dył »  olozie pon Widdy- 
niem, a w tuku 185U ruszyi z armią tureeką 
do Konstantynopola

Tam powziąć Kuiłowski zamiar uddauK 
się etanowi c nohownemu , sapragaą sraayt.yok 
a oiętkiut, obowiąu.ów muyoazrza katc.ioEia- 
go nu Wsonadzi s. tą tąpil więo wraz zs swym 
towarzyszem bron. Teofiiem K orostsni. (• do 
Lzzaryntów, zakładu misyj-reg,- franco ikiego 
Obaj mlodznńjy postanowili udać się a ) Bsjr- 
mu na seologią- ele gdy jui byli w drodze, aa

F e lje tO D  l i t e r a c k i .
Jose Stanisław Wierzbicki. O brzatteu. Miusk 
gnb NaUadem t igarni i,lipowioi Dnbo».Jka.

U lti w_ Gebethner Wolff. 1898,
Autor zbiorku „O Lrzatku" jest ar-y- 

oiekawym typem lir-.raokim i to z dwot-n 
Względów. . .

Pc nierzsze dlatego, i® w tesaźmejszej 
•Pooi literaekiej jest stanowozo aiaębro n- 
®a»— Podoaai kiidy inni nusi młodzi poeci 
idąo śladem wiks.anyrr przez Ainyka i Ka- 
■Pr̂ w oaa, pisz, wiersze patryotyczne epue- 

&* tub ludowe, albo z i przykładem Tetma- 
nai* °*)'er*!t > ibia zr wió poetów frauoui*i°h 
kaia°l, L.ł *̂  hdby i apotuzują Nirwanę, ®*®" 

1 *4* i wysp lnistyoznyoh, oddają się mf 
■ o* u* touata j losmioane. 'ubuj«, się w 
opisaoŁ ziem. z epoki przedpotopowej, krei.ą 
2Sś)e P( bytu pierwszyob rodziców w raj*, 
wato 'I®8 * Przybyszewskim pooau-
i -» 0 P0sh dazia jak:eji „nagiej dusay"
- się w lab'ryn» ..gaueL ae uai-

_• J* ter*bi iki ignoruj* ,o wszystzo i 
n I T?* t*kby dle wvni*ów gimuazyul- 

f  ^  _ łlk 8tlQ?lo'’i Bolandz ■ Gin-wrse Gra- 
" v , .  * tzol lei*, o króiewnycb, ozsrno-

*- jll^ _ f iu u to o h  it i. ud. peprostu jest za- 
pozno urodzozya trubadurem śradn.owie- 
cinym- * g jo w i 'ta jeg0 wżerem jest Ubland. 
Nie snzozy to jzkoby i tematów w je­
go wiirszzch « b y ło , Są —  .(* takie fiiigrr- 
ujw< . lubtelne, ie  zaleUeti* **• ohoohliki za- 
(lądająne dc “ ““ozy, słowiki śpi*’
ąoe ółom motyl*, które - noo dudniły 
■.wiaty ;tp., oo n*j!®’ leJ cbaraktsryauje takia 
p. zakuć menie jednego z w erizy;

Tak Syliy skonały...
X dramat tęoaowy 
Kosegrał aî  cały 
W koroni® liliowej.

Widoomie Wienbioki urobił sobi® t«o- 
ly. ie  naw«t n i tik soałym terenie, jak pi*, 
te kwiatu, mogą nq dsiać wini,® zdarzenia,

wpjso natury równi* w u łia  jak upadki gabi­
netów — ale niestety zatominął o tem, ae 
lud^e są ludźmi a nie ohrząszozami. Wp a- 
wuaie p V, i»r*b okiemu na r.m polu nieraz 
udają się łaane .zeozy np. „Przsbudiona" koń­
czący się t . k :

Nać trumną jej lilii dr£ę korony
I szepcą, gdy dnia wschodzi jt inoSó błog*.
O eioacr-e swej, o przebudionej

U Boga,
zl« du oUo*uwaii.a tak;ob rzeczy p. tr.eba eię 
zmuszać .rprawiuć siebie jakiś da,eoinny 
beatymen.alny nastrój. Jede» oykl zbiorku 

larzUok sgo ma tytuł „Pyłki" — otóą wla- 
śoiwn «aiy ten tom j go poezyi nzleiał iby 
ta i *at] tułowuć. Jednym s wielu iiteraokiob 
przesądów jest przeonKnie r«e zy drobnyoh, 
dl teg > te  w nioh rz.komo poezy* bywa bar- 
dii®] l* >, densc ranę a yssei ke tondanoya wy- 
kluosoną ca iwłj puhliozaość jak i  kryty** 

■tu- i uoblaśliwie . aktuje takie płody i ma 
u* mB ntorty termi : „bryj maiki*, „perełki" 
lub „otoka artys iiozne". I  tak bzid-c oięsto 

l.»r„ ib słysaeó, ia ktoś nie dałby je lie j  
Ai ubary ub Pieśni o W ilii za oałt D dady, 
8 leśnej 8ie iLiewioca z» ozłe Ogniem i
m 3*em, * ■ „ lei i mamy w pamięci e.brsyn,, 
uto nowelek M mpassauta, kró.e w: w olały  

ty .*o raślalawniotw. Jestts jeden u kiecuu-
1 yw gna u publioznośoi, i on to prsygo owi je 
dojrzę war ,* tab .oh poetów ja: W .erzboki.

A u- iesaoi e a innegc względu jest Wierz­
bicki na-Jzo oiekawym ypeu ± e •aokun. Ko 
cUategc, i s  jest to ia i—t i.rdz- niesamodi. il- 
ny, bierny, *i.« taki, który w tej bierności, 
w tea i i  wania oufzyak pomysłów i form, 

ć jpro idzil do pewnego rodzaju wirti oaoetwa. 
Nordan powiada ,i£ git zwei Arten Diohter: 
Die i in ersehanen die Diohtkunst, die ande- 
i  m wari .i  r e i  i n Di ibtkunsl ei lohzffan*. 
Utói Wir rabioki nal /  stanowozo tylke do tej 
drugiej I ,tegoryi, M iżnabj napi aó oalą roi 
prawę o wpł^ wie r izm* tyce p etów n» jegc 
tw óiouśc głównie seś USlanda, Hemagr i
2 ozu go, piaytaczaó ustępy zuzłu>i un oo do

treśoi, rytmu, iposubu pokonywania prozaj- 
cznyoL pr mkóc itp. — i któ rui dobis a bo­
daj jednego a tyob trsrob po iw  temu się 
mnóstwo takich porównań narzuć, np. „Kri- 

■n*“ a Goetheg- . urott ond die Bajaders". 
Ale eto jeden przy Uad, w którym Wier*bioki 
naśladuj* w jpółozesnego poetę polsUege. Jest 
wiersz Gomuliokiego pt- „Daiwoiana' ■** 
jąoy cię tzk:

Na sitjwiu wiatr -/gryw.
Słodką serenadę,

C z a r n ą  t o t ą  o b w i e j  ] w ,
Świecą gwiazdy blade.
C z e g o ś  pragnie czegoś -radych.

D una roztęeknioiift,
A wśród zmroi q tkliwie z oich*

Aabi ćiiwoioiia.
U Wierabłokiego inajdujeny w ersa pod 

tym s*mvm tytulsm, rozpoTsynziąoj się tak 
W itorrj kniei w,*.r nii dyszy,
Noo g wi-idi, wysrebrzom 
A i  konara doby, w ciszy,

Waui oziwoiona.
Kuidi mu wpadr w ;zj wy.src ić wiersza

Gomnliouisgc pod względem nastroji Dalszy 
przebieg tego wiersza jast taki, ie  dai wożona 
wabi poetę:

Ty nie iznkz, g. izzd nz niebis 
W dale :r obłokn,

Bo t gwiazdy bliżej oiebie,
W nkooh&n-ij oku.,.

Liaz r®®ta nie ałueb* nanęt realnych, ziem- 
skiob i w ■ .dumaniu zwraoa tęek- * c i  '  do 
gwiazd, pomimo, ie  świadom jes’ b Uinsduiej- 
b o ś o i  ta tęsknoty. M« to w ■■ bi* jaki tś głfbsaą 
myśl i  polot poetyoki — u Wierzbicltiego jest 
tylko miazga p.endopoetyorna

i Chodśsi* do mnie w cudów krąja 
„ Wisoznz wiosna tam;
„Tam c siej kwitną gzjs 

„U słoniut yoh bram..
„file roznieo. tądz* płooba 
„Krótkich strc> burs ;

„Tam duch w.sozni-, wieczni kocha 
„Na puSłanin z róż'

„Chodźcie do mnie! Pójdźmy zmierzyć 
„Giębie oudnyoh kniej I" 

a koć j.y  się ogromnie proM.. tym L nijakim 
awrotem:

Lecz o z jt  moina ..epo w-srzyo 
Słowom wróżki rej f 1 

Nie swi.d iry to wprawdzie źle o panu 
M irrt ‘(Lim. źe się tak bardrc przejmuje swr- 
imi wzorami, owszem dowodzi to wiel­
kiej wraiiiwośoi. Nie świadczy równiai źle
0 nim źe za wzory obrał oubie wła-nie tyon 
ponów, owszem to irówi nt jego korzyść, to 
mówi o jego ozc. dla jędmoui - irat- ia i dli
1 rostoty w budowie w' .rsz*. Lzo* u 'Wierzb’- 
ukiegc t . prostoto grani osy za często z rbu 
r  w i jerit sztuozaaj litęraok*. 0  d tr i.fi zaś 
to ebooiaź mounary powiedw ie  ten mb ów 
wierta Wisrzbiokiego, mógłby był nr.pisaó 
Uhland lub Heine, to jednak odwróci, tego 
zdania nie możne, gdyś W*erzbiokiamu br ikuje 
zupełnie arosumienia dla grui tu fi.ozofiaznego 
i estetycznego, i>* którym wyrosły utwory tan., 
tyob p^ztćw. Naśladuje on to, oo nt iob utwo 
"*oh jest przzj oiowem i dżin już p. restarzełem, 
tego, 00 w nioh jest iywen i wu uznam oddai 
nia umie I nio ć iwnego, bo gdyby umiał, to­
by naśladował1 .iie potueoowf ’ J.so* sworayłby 
samodzielnie. Nia można zaś o Wierzbijkim 
powiedzie^, ie  t( oaza jest u niego może prz-j- 
tuiową ie  n. ś« to p loiątkująoj bo ▼ taśla- 
downiotwie Wierthiokiego jest juć pewien sy- 
■ sm wyszkolenie ti .  r»ra.eto brak zup*łny 
oryginalnyeu *rrc'ków Jast to umysi, k ir;-  
nia otrafi zamienić ua poezy] *w?iol doświad- 
.15 .  iyoiowyob, leoz tylko doświadczenia lite- 
raokia

Berwątpieni* uajciekaw.zr są u poetów 
te ustępy gd*’* oni <ami mówią o pamzyi, bo 
pokai -ją, jaL ę poezyr traktują- Otóż to, oo 
pod tym względem dał p. Wierzb jaki w swoim 
zbiorku jest bzrdi niezz-i-walająoe, ieieli nie 
i  ^mpromitująts. .Legenda o poezy ■■ iest |»abj 
iykoyonai**m roamutyoh lerminów literacki iii

Kauy w niej niby praeditawiony raj Adama 
i  Ewy w którym wszyctai. njawisza natury 
są podobni do j*kiegto z tyob -arminów: hu­
ragan d > dytyiemou, wodospady do jambów, 
wietrzyk do psalmu, i t  p. aa

Aż w całus nieśmiały ich usta ?ię Lały 
I powsta pierwszy rym.

To jest naiwna igctuak . leui oto „Moj* Pieśń" 
Lohdanofi Ftl.iUkitmu 

Chcesz bym w b l a s k u  zórz rzdoszis,
Gdy n.tchnienir w nisbe. strzela 
Śpiewzi. cudną pieśh - wiośni*
Miłą sercu przyjaciela.
Jam w młouości mojej cała,
Zwalcza tylke to, co boli,
Więc oi śpiewam.... i zadriali 
Struny płaczu i niedod.
Słysz, si jękn*ł wiatr nad głową 
I szeleSo starz i brzeoha,
To koui.jz w noo grudniową 
Pinśni mej wiozennei eon.
Przedewaiyztkiem craśa barazo jui okle­

pana, a potem i nieprawdmw*, w oatym bo­
wiem ab.orku -u  tylko nie ma iadnyoi wynu­
rzeń serdeoznyoL z* strony poety takioh, na 
którouy uę dopiero oń pierwszy odwaiyi. ale 
wogóle jesi oardi o mu,o wierszy ojobistyoń, * 
jeieU są to np. takie:

Ach, cóż ze mną się stało 
Czego smutno mej dnary} |
Czego pie~ uę zbolałą 
Jakaś stara pieśń kruszy?! 

w ozem każdy odnajdzie nzśiadowuotwt zna­
nego wietsza Hemegc

Ioh weiss niet’ was soL es bbuiutzn,
Dus ief zo trauri?' bin,
Ein M-.rcheu zuz altan Zeiten,
Das komm. mir nicht sus dem binn.
A prieriei te", poeta-cobo ma ozęs.o zza j- 

śliwę ohwile i mógłby uę z powodzeniem pa- 
święoia tłómaosju. jboyuh poetów liryozuyu 
na nus ięayk. Wyrobi] sobie pewną giętko*]
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poradą konania fraaouskiego zwróoili *we k ro ­
k i ku  F ranoyi, ni* odraan jednak  spali iło się 
ich pragnienia, g fy ż  ■ pow oda nieform alności 
pasz tortow yoh, aresztow ano ioh w M arsylii i 
ohoiano naw at w yst-ó  do A m eryki. K orosteń- 
sk i, a n a n r y  d e lika tny , zapad! b y l n a  zdrow ia, 
więo w ysyłkę do A m aryk i odwleosono. Tym  
oatsem  K ailow sk i a d t l  się o pomoo do opie­
k a n a  całej em igraoyi polskiej, ka. A dam a Czar­
toryskiego, k tó rą  też  ryoh ło  otraym aŁ Zatem  
z pozwoleniem przebyw ania w e F ran o y i, p rzy­
by ł K uiiow aki z Koro*t*ń«kim do P aryża, 
p rzedstaw ił się ks. areybisknpow i Sibonrow i i 
został p rzy ję ty  do pow stałego w łaśnie kolegiom  
m isyonarakiego d la  gr. k a t  kap łanów , w oelu 
przeoiw daiałania sohyam ie. Z ałoży ł je  k i. H i­
polit Terleoki, tw óros ruskiob Zm artw  yoh- 
w stsuców , czyli „W oskreei*ńaów “. P rz y  kole­
g iom  znajdow ała się kap lica słow iańska, gdzie 
odpraw iano nabośeństw o w obrządku gr. kat. 
K lerycy  tego koleg iom  uczęszczali do sam ine- 
ryom  dnohow negs św. Salpioynsza. K oiłow ski 
b y t dy rygen tem  ebóro kolegialnego, odznaosal 
się bowiem  ta len tem  m naykalnym , i dzięki 
tem n  m ianow ano go naw et oztonkiem  p a ry ­
skiego konserw atorynm  m nzyosnego.

W  r. 1854 K uiłow ski o trzym ał święoenia 
kap łańskie, i  g d y  na  raz ie  n ie  m ógł iśó n am i- 
syę, objął obow iązki kapelana S ióstr B enedy­
k ty n ek  w  P a ry iu . W  r. 1856 pow ołany przez 
P ap ie ia  odął się do B aym u, a  w  r. 1857 za 
w staw ieniem  się P iu sa  IX . o trzym ał am nestyę 
a  C esaria  F ran c iszk a  Jó zefa  i  pow rócił do 
Galioyi.

W stąp ił ted y  do dyeoezyi p rzem yskiej i 
o trzym ał posadę w ikaryoeza w  B aw ię ruskiej, 
gdzie w r. 1859 został proboszozem, w r. 1860 
w icedziekanem  birozańskim . potem  radzoą kon- 
systo rya lny  i dziekausm . W  roku  1878 m iano­
wał go Papież szam beianem , a  w  trzy  la ta  pó­
źniej ks. K uiłow ski pow ołany został n a  k an o ­
n ię  przem yską, w  roku  zaś następnym  pow ie­
rzono m a arznd  rek to ra  sem inarynm  w P rz e ­
m yśla. W  r. 1887 został aroh ipresby terem  now o 
otw orzonej k ap ita ły  stanisław ow skiej. W  roku 
1890 znów  pow rócił do P rzem yśla  jako ire h i-  
p resb y te r i  sufrag* * iłośonego  niem ocą b iskupa 
Stupniokiego. W  roku  1891, g d y  ks. Ju lia n  P*- 
łesz, pierw szy b iskap  stanisław ow ski, objął 
zw ierzchnictw o dyeoezyi przem yskiej, ks. K u i­
łow ski został biskupem  stanisław ow skim .

W  S tanisław ow ie baw ił — jak  w iadom o— 
s i  do osta tn ioh  dni, przeto  blisko  ośm la t. 
A  w ty m  ozasie n a  w ybitnym  posterunku  b i­
skupa zdobył ozsśó i m iłość dyeoezyi, a  p rzy ­
w iązanie najszczersze podw ładnego sobie k ie ra  
Poświęcenie i gorliw ość w  przoy dla obw ały 
Bożej, potęguje w ielką i  n ieustanną szozodro- 
śoią n a  oele hum anitarne. Je g o  też  ofiarności 
i  zabiegom  k a ted ra  stanisław ow ska, n a  k tó rej 
restaoraoTę ks. K uiłow ski ofiarow ał z w łasnej 
kieszeni 15 000 i łr . ,  doczeka się niebaw em  od­
now ienia, b y  m ogła godnie odpow iedzieć sw e­
m u przeznaczeniu.

Z apatryw an ia  ks. a rsyb isknpa K uiłow - 
sk itgo  na  spraw ę narodowośoiową, a m ianow i­
cie pośycia Polaków  z K asinam i, w ytw orzyły  
m u przeciw ników  w obozie szow inistów  ruskich. 
P am iętnym  jes t skandal, zaiusoenow any ub ie­
głego ro k u  w  {Stanisławowie n a  obchodzie p u ­
b licznym  jubileuszu U n ii B rseskiej. J a k  w ia­
domo, szowiniśoi ru scy  k rzyk ism  i sykan iem  
zag łuseyli wówczas m owę ks. K uiłow skiego, 
poniew aż jeden ustęp  w ygłosił po polsku. P ra ­
gnienie jednak, jak ie żyw i zaw sze ks. K niłow - 
ski, aby  B osin i żyli zgodnie z Polakam i, jest 
ty lko  zdobyosą życia oałego i dośw iadczenia, 
rezu ltatem  tej doby m łodzieńczej, g d y  pospołu 
z P o lakam i sta l w jednym  szeregu dla obrony 
swobody, tego  najszczytniejszego ideału  ludako- 
śoi, a  k iedy  to  ja k  najżyczliw szego doanaw ał 
zaw sze przyjęcia, w  chw ilach zaś niedoli i  n ie ­
w oli polskie dłonie i polskie seroa n iosły  k a ­
żdem u, Polakow i czy B usinow i, pomoo n a jse r­
deczniejszą T e w spom nienia, a  potem  dośw iad- 
ozenie, zdobyte w  ozasie czterdziestoletniej 
s łs ib y  kap łańsk iej w G alioyi w śród Polaków  i 
B usiuów , p rzekonyw ały  go zaw sze o koniecznej 
potrzebie u trzym yw an ia  zgody m iędzy lu d n o ­
ścią obydw u narodowośol i obrządków , że zaś 
to  pew nej częśoi narodu rusk iego  się n ie  p o ­
doba, to  n ie  um niejsza zasług dzisiejszego m e­
tropo lity  lwowskiego, a  on się też  tern nie 
zraża i niew ątpliw ie c a  tro n ie  w ładyki lw ow ­
skiego n ie ustanie w tej rozum nej, B ogu m iłej, 
a  dla k ra ju  potrzebnej p raoy w  dnohu po je ­
dnaw czym .

D^a oświadczenia.
W  spraw i* znanego za targu  W ydziału  

krajow ego z profesoram i k lin ik  u n iw ersy te tu  
lw ow skiego o trzym aliśm y zastępu jące  dw a p i­
sm a z prośbą o og łoszen ie:

W obeo rozsiew anyoh, z  a  -rłaozijąoyoh m i 
wieśoi ośw itdozam , oo n a s tę p u je :

N iepraw dą jest, jakobym  ja  lub m oi asy- 
stenoi p rzyjm ow ali h o n o ru y a  od ohorych am- 
bolatorynm  klinicznego.

N atom iast praw dą jest, że na 8103 oho- 
ryoh, dotychczas lsoaonych w  klinioa ch iru rg i­
cznej, p rsy jąlem  w yjątkow o n a  usilne prośby 
około 12 ohoryoh p ryw atnych , z pom iędzy któ- 
ryoh  przyjąłem  od ty  oh ty lko  honoraryum , 
k tó rzy  w ym agali, żebym  ioh ty lko  ja  sam , bez 
obeonośoi uczniów  i  po** godzinam i kliniezne- 
m i cpsrow ał-

B ardzo i c a o i & a  część ty c h  hnncraryów  
zu ży tą  została — ja k  to kw itam i w ykazać mo­
gę  —  na zapłaoenie p re n sm sra ty  za naukow e 
oaasopisma do ozy teln i k lin icznej, n a  k tó rą  in ­
nych  funduszów  n ie  było.

B o p riy ję c ia  honoraryum  upraw nia ło  m nie 
przekonanie, że cno jes t alusznem  w ynagrodze­
n iem  za  straoco.y czas poza obow iązkam i kii- 
nioanym i; a  nad to  św iadom ość, że tak ie  postę­
pow anie jes t tak że  p rsy ję te  gdzieindziej i 
sankoyonow ana przez w ładze, ja k  np. w  k lin i­
ce c h b u rg iczae j w  Innsb ruka.

W e Lwowit., gdzie dotyohoza* w  istnio- 
iąoyoh p yw etnyoh  dom ach zdrow ia n ia  m a 
urządzonej sa li operacyjnej, po p rostu  ludzkość 
tego w ym agała.

Czy d la k ra ju  w ięksaą jes t korzyścią , je­
żeli chorzy, w yjeżdśająo do W iedn ia , W ro c ła ­
w ia, B erlina  itd . w yw ożą gros* aa g ranicę, lub 
jeżeli w ielkie opareoys m uszą być w ykonyw a­
ne w n iezupełn ie odpowiodniob w arunkach  i 
lokalnośoiaih , orzekać n ie  chcę

K nńosąo tę  spraw ę, ciężko boleję, że po 
d ługioh iataoh uznanej praoy, w śród k tórej 
niosłem  g rajow i trud , zdrow ia i  grosz o ięłko  
zapracow any, prayszedtazy c a  k a ted rę  u n iw e r­
sy te tu  lw ow skiego z im ieniem  czystem  i ni»- 
skalansm , dzisiaj go jeszcze pnblioenie bronić 
m uszę. Prof. Ludwik Rydygier.

•  •
Do ośw iadczenia prof. R ydy g ie ra , k tó ry , 

jako profesor ch iru rg ii znajdu je się w w y ją tk o - 
wem  położeniu, a  d la  k tó rego  oh a ra k ie m  ży­
w im y g łęboką oześó i  szaounek, m y kierow cioy  
innych  k lin ik  un iw ersy te tu  lw ow skiego doda­
jem y z naszej strony , że n iopraw dą jsst, jako- 
byśm y m y lu b  nasi asystenci k i e d y k o l ­
w i e k  i  j a k i e k o l w i e k  zysk i m ateryalna  
ciągnęli * k lin ik , pow ierzonych naszem u k ie ­
row nictw u.

P o  tern ośw iadoasniu, k tó re  w inn iśm y do­
b ru  in sty tuoy i, staw iających  aaledw ie pierwszo 
krok i, stanow isku, k tó re  zaim ujsm y i  uczniom , 
k tó ryoh  kzztałoim y — zakończam y tę  spraw ę.

Prof. Antoni (U m iński nip. P rof. W łodzi­
mierz Łukasiewicz m p. P rof. EmanuelMachsk mp. 
Prof. Antoni Mars m p.

Mf spraw ie przem ysłu  i
Wiedeń 25 styo in ia .

P o  dw udniow yoh obradaoh zakończyła 
an k ie ta  sw e prace. B eprezen tano i przem ysłu 
przerabiająoego żelazo w  dalszym  ciągu  w y - [ 
U.--zali i  w czoraj pow ażne ska rg i p rzeciw  k a r ­
telow i produoentów  żelaza. D odatkow o do one- 
gdąjszyoh zarzutów  podniósł d y rek to r fab ry k i 
m aszyn w B ielsku  , że k a rte l n ie ty lko  do B o ­
sy i sprzedaje żelazo tan ie j n iż  w A nstry i, ale 
ta k ie  do W ęg ier, bo to  żelazo, za  k tó re  au- 
stryaok i#  fa b ry k i m aszyn  p łacić  m uesą 10 zł., 
o trzym u ą fab ry k i w ęgierskie  po cenie 8, a  n a j­
w yżej 9 zł,, stąd  też poohcdzi, że konkurenoya 
fab ry k  w ęgierskioh sta ie  się d la przem ysłu 
austryaokiego oora* groźniejszą. D alszym  za- 
r iu te m  fab ry k a n tó w  było  to , że kartelow e b u ­
ty  n ie  chcą zaw ierać in n y ch  um ów  o dostaw ę 
surow ego żelaza, ja k  ty lk o  n a  cały  rok. C z e ­
goś podobnego n ie  m a an i w  Niemozeoh, an i 
w A nglii. F ab ry k a n to w i je s t niezm iernie  t r u ­
dno obliczyć dok ładn ie zapotrzebow anie żelaza 
n a  ca ły  rok  z  góry, a  nad to  pozbaw iony on 
zostaje korzyści ew entualnego spadku  cen że ­
laza  w  ciągu  roku. S ty ry jscy  fab rykanci kos 
i sierpów  dowodzili, że k a rte l jest d la S ty ry i 
praw dziw em  nisszczęśoiem . S ty ry a  m a bowiem  
n a  lepszą rudę żelazną, k tó rą  jednak  n ie  p rz e ­
tap iają  w  k ra ju , leoa w yw ożą ją  do h u t oze- 
skioh, m oraw skich i  szląskioh i stam tąd  m uszą 
przem ysłow oy sty ry jscy  sprow adzać liche że la ­

zo. Od osasu, ja k  istn ieje  karte l, zw iększyła 
się w praw dzie eksplcataoya ru d y  w  S tyry i, 
ale pogaszono ogień w w ielu hu taoh  tam tej­
szych. D aw niej w yrabiano w  h u taoh  styryj- 
skioh znakom ite  żelazo lane  na  ogniu  z 
w ęgla d rzew n eg o , daiś w oale go już  n ie  
w yrabiają , a  h u ty  z a n y k a ją  pod pretekstom , 
że tran sp o rt koksu do S ty ry i za  drogo 
kosztuje.

B e p rezen tan t k arte lu  p K e ttrsn e k  odpo­
w iedział na  to. iż g d yby  podobne **pa?atpsty- 
ozne dążenia, jak ie  okazują fab rykanci s ty ry j­
scy, uzyskały  praew agę, to  m usiałoby n a  tern 
w iele uoierpieó górniotw o sty ry jsk ie . B ył ozas, 
że hutom  ozoekim robiono truduośoi w  dosta­
w ią ru d y  ety ry jik ia j, „n& je d n a k  poradziły so­
bie n a  to  i  sprow adziły  rudę  ze Szweoyi, a 
n ie  kosztow ało ioh to w cale drożej. Mowo* jo 
sicze raz  ośw iadcza, że n ie  w idzi d la przem y­
słu  prserzbialąoego żelazo innej drogi wyjśoi* 
jak  ty lk o  silną organizzoyę. N a to  odpowie 
dział m u z miejsoa fab ry k a n t A dler, i s  łatw o 
kartelow ym  kopalniom  i  hutom  m ów ić o orga- 
nizaoyi, pow ałnyoh  bowiem  przedsiębiorstw  te­
go rc d ia ju  je s t w  oałej A ustry i w szystkiego 
kilkanaście, tym czasem  przedsiębiorstw  przsra- 
biająoyoh żelazo, lioząo w to i  drobny prze­
m ysł, jest przeszło czterdzieści tysięoy, j tk ie ś  
więo m ożna stw orzyć k a rte l o ty lu  uozsstni- 
kauh ?

K arte lu  b ronił jeszoze dy rek to r tow a­
rzystw a alpejskiego p. H eli i pow cływ sł się 
na  uoisk podatkow y. Oto tow arzystw o alpslakie 
zapłaoiło w roku  n b ieg ijm  samych, bcapcśre 
i t i o h  p cd itk ó w  600000  z ł , w N iem ozeoh t a i  
tak ie  s?.mo przedsiębiorstw o p łaci niespełna 
300 000 zł. S im a  różn ica podatków  iz y n i  pro- 
dukoyę żelsza  w  A usty i droższą o 25 oentów 
n z  centnarze m etrycznym . P rz rc iw  kartelow i 
przem aw iali jesacze fab rykanci m aszyn i za ­
znaczali, że k a rte l podzielił w praw dzie blaohę 
żelazoą n a  k ilk a  ga tunków  i  ustanow ił dla 
n ich  rozm aite oeuy, ale n ie  daje żadnej gw a- 
ranoyi oo do stopn ia w ytrzym ałości droś-z ij 
b lachy.

B ezn ltz tem  ank ie ty  jest, że przem ysłow oy 
przarab iająoy  żelazo, przedstaw ili następujące 
ż ą d a n ia : Przedew szystkiem  obniżanie oeu że­
laza  surowego, następn ie  niesprzedaw anie go 
zagranioznym , a  osobliw ie w ęgiersk im  fa b ry ­
kom  tan ie j n iż  krajow ym , budow ę now ych 
dróg  kom unikaoyjuych osobliw ie kanałów  spła- 
w nyoh, u lg i tary fow e n a  kolejaoh, re sty tu cy e  
oelne d la przedsiębiorstw  w yrabiająoyob n a  
eksport i zniesienie dyktow anego przez k a rte l 
w arunku  zaw ierania  całorooznyob um ów o do ­
staw ę żelaza K arte l przytoozył na  sw ą obronę 
ty lko  dw ie okclioznośei, t. j. noisk podatkow y 
i  drożyznę m ate ry a łu  opałowego.

M in ister h and iu  br. D ipanli, zam ykająo 
obrady, w yraził nadzieję, że te raz  może pow ie­
dzie się z  pola ogólnej dyshusyi przejść do 
kw esty i szozegółowyoh i doprow adzić do p e ­
w nego porozum ienia co do nioh.

Co i o czem  piszą.
Kuryetr Lwowski podaje in terpelaoyę posła 

S tapińskiego, w niesioną n a  ręoe m in istra  sp ra ­
wiedliwości s  powodu nm oraenia  śledztw a w 
następująoej sp ra w ie :

„Dnia 3 października roku 1893 —  mówi p. 
Btf-pi/i.-ki w tej interpelseyi —  poszła córka Piotra 
Żebrackiego, Bronisława. ajfipełme zdrowa do s ito -  
ły w Jaćmierza na nattkę’ religii. Podczas nauki 
katecheta ks. Franciszek Wachtarowicz tak ją sro­
dze ukarał, że wśród strasznych cierpień, konwul- 
syj, zaraz 5-go października życie zakończyła. P y ­
tana, jak i za co ją ksiądz tak bił, mówiła że ją 
termosił za nszy, podnosił do góry, a nareszcie ude­
rzył ją w czoło tak silnie, że nie wiedziała gd ,ie 
się znajduje. Mówiła, ie  ją  za to tak  bił, iź nie 
była na mszy zrana w niedzielę 2 października, co 
było niesgodne z prawdą Gdy tylko się ks. Fran 
ci izek Wachlarowioz dowiedział, że ofiara jego sko­
nała, zaraz w nocy wyjechał i już go w  Jaćmierza 
nikt odtąd nie widział. Nieszczęśliwy ojciec, nie 
wiedząc oo pooząć, zrobił doniesienie do prokura- 
toryi państwa w Sanoku i prosił ażeby prokursto- 
rya państwa raczyła jak najrychlej wysłać komisyę 
sądową.

Prokuratorya odrszu postąpiła nieprawidłowo, 
gdyż dopiero 8 października 1898 i to aż wieczo­
rem przyjechała komieya sądowa i dla tego zwłoki 
całe 3 dni w domu bez oględzin spoczywały. Sek- 
cya sądowa wykazała, że śp. Bronisława miała 
wstrząśnienie mózgu i wskutek tego umarła Za 
kilka dni bez zawezwania poszedł ojcieo zabitej, 
Piotr Żebracki a ioną do Sanoka, zgłosili się do

sądn i sędzia śledtzy Jasienicki ściągnął z nich 
protokół. Prokuratorya państwa ani przedtem sni 
potem żadnych dochodzeń więcej w tej sprawie nie 
wdrażała a zakończyła całą tę sprawę następnją- 
cem zawiadomieniem, wystosowanem do ojca zabi­
tej : „C. k. prokuratorya państwa w Sanoku, z uwa­
gi na wynik przedsięwziętych dochodzeń nie znaj­
duje podstawy do dalszego ścigania ks. Franciszka 
Wachlarowicza o występek z § 3S5 n. k., z nad­
mienieniem, iź równocześnie wniosłem na ukaranie 
ks. Franciszka Wachlarowicza za przekroczenie z § 
420 u. k . ,  popełnione w ten sposób, iż jako nau­
czyciel ralii w ludowej szkole w Jaćmierzu, dopu­
ścił się dnia 3 października 1898 na uczenicy Bro­
nisławie Żebrackiej czynnych zniewaźeń, z powoda 
wniesionego przez pana przeciw niemu doniesienia 
z d. 6 października W Sanoku dnia 29 listopada 
1898. C. k. prokurator państwa. &zomeku.

Zbytecznem byłoby dowodzić, że wypadek ten, 
znany w całej okolicy, wywołał głębokie oburzenie 
wśród ludu. Jeżeli już nawet zabójstwa mają ucho­
dzić bezkarnie, skoro się ich dopuści fankcyonaryusz 
publiczny i to katecheta podczas nauki religii 
w szkole, w obliozc młodzieży, toż nie dziw, że lud 
wobec takich wypadków stracić musi zaufanie 
w bezwzględność wymiaru sprawiedliwości. W szak­
że nie na względy, ale na tom sroższą karę zasłu­
giwał człowiek, który z błahych, nieprawdziwych 
w dodatku powodów, dopuścił się zabójstwa na nis- 
winnem dziecku szkolnein, w czasie nauki. Proku­
rator, który w takim jaskrawym wypadku zaniedbał 
natychmiastowego wysłania komisyi cą miejsce zbro­
dni, a następnie bez przedsięwzięcia dochodzeń, na­
wet występku z |  3 35 . u. k. się ‘ nie dopatrzył, 
tylko wypadek, śmiercią dziecka zakończony, jako 
przekroczenie z § 420 skwalifikowal, zasługuje na 
najsurowszą nsganę i usunięcie z urzędu prokura­
torskiego. Ufni, że p. minister sprawiedliwość bez­
względnie potępi pobłażliwość prokuratora państwa 
w Sanoku w tym Wypadku, zapytujemy : Co JE . 
p. minister sprawiedliwości w sprawie wyż opisa­
nego faktu zarządzi i w jaki sposób na przyszłość 
ludność przed podobnem bezprawiem zasłoni?

Spodsiaw aó się należy, ł e  m in iste r odpo­
w ie na  tę  ia terpelaoyę ja k  najrych le j i  poda 
do wiadomości izby  rezu ’ta t  dochodzeń k a r ­
nych, aby sobie ogół m ógł w yrob ić jasne poję- 
oie o oałej tej spraw ie, bo niepodobna w prost 
przypuszczać, ażeby  ona m iała  się tak , ja k  ją  
w in torpslaoyi p rzedstaw iono.

G odny baczne j uw agi a r ty k u ł znajdujem y 
w  św ieżym  tegorocznym  zeszycie Rrzegliidu 
ptdagogicznego. N osi on ty tu ł „ Ideały  dzieoięóa" 
i  zaw iera re su lta ty  an k ie ty  am erykzńskiej, 
przeprow adzonej w  szkołaoh na  te m a t: „N iech 
uczeń lub uczennioa w skaże osobę, do k tć re j 
p rag n ą  być podobni i w yjaśn i dlaczego1*. Od­
pow iedzi tak ioh  zabrano 1444 wśród dzieoi od 
7 do 17 la t. C iekaw e są w ynik i :

Wybór bohaterów zależy przeważnie od wiekn 
dziecka. Młodsze dzieci najczęściej swe wzory znaj­
dują wśród ludzi, z którymi są w styczności, mało 
się interesują postaciami dziejowemi, lub kreacyami 
poetów; między 71etniemi 47 pet, znajduje swój 
ideał w ojcu lab w mates, koledze lub przyjacielu, 
39 pot. w bohaterach bajek i powieści a tylko 14 
pet. w historyi I Z  wiekiem ten stosunek zupełnie 
się zmienia, tak że wśród 16-letnich, 80 pot. wy­
biera bohaterów historycznych, 12 pet. znajduje 
swój ideał w literaturze, a 8 pet. między osobami 
znajomemi. Oo do poataci historycznych, to zauwa­
żyć można, że dzieci starsze częściej znajdoją nWój 
ideał w nowszej epoce, niż w czasach odleglejszych 
w 15-tym roku żyoia 29 pet. chłopców i 20 pet. 
dziewcząt wskazuje, jako swe ideały, mężów stanu, 
autorów, artystów, badaozy, filantropów współcze­
snych, dowodząc żywego zainteresowania się spra­
wami bieżącemi.

Orzeszko wą je In*  16 le tn ia  i M iokiew ieza ja- 
d n a  12-letn ia . B eszta  w skazała, jako swój 
idea ł, k rew nych  lub  nauczyoieli. P ow tarzam y , 
i i  an k ie ta  podobna n a  szerszą skalę byłaby 
b a rd z o  in teresu jąco  i  —  pożyteczna.

Z izby sądowej,
Praga 25 rtyemia.

(Proces pratoioy).
Rozpoczęła się ta  rozprawa przeciw redakto° 

rowi Klofaaowij oskarżonemu o obrazę armii. Pod­
czas p zscłu-haiiia oskarżony omawiając sprawą zaj­
ścia z tymi rekrutami, któray na cgromadseniach 
kontrolnych aamiast „hier“ odzywali eię nade,“ wy­
raził się, Je chodzi tutaj o prosty kaprys ae strony 
wojskowości. Rozprawę odroczono eelem zaweswania 
nowych świadków.

*
Nowy S zczsdn 22 styemia.

(Czuty małżonek).
P-jdcłiS świąt Bożego Narcdzecia pewien ro­

botnik gwałtownego temperamentu, niejaki Stiiioke, 
pokłóciwszy się eo swoją żoną, rzucił się na nią 
i wśród bitki odgryzł jej połowę nosa aś do kości 
i połknął. Izba karna sftasała łakomego małżonka 
na półtraecia roku ciężkiego więzienia i 3 lata u- 
traty  praw obywatelskich.

r o n i k a.
Lwów 28 stycznia.

Oblężenie K iz y  oszczędności trwa już ty- 
dsień, a wycofywanie wkładek jeet prawie jedna­
kowo tłumne, jak w dnia trzecim tj. wtedy gdy 
minęła pierwsza gorączka. Dziennie wypłaca Kasa 
800 do 400 tysięcy z ł , wypłaca ciągle jefzcze wła­
snymi kapitałami i wypłaca tego samego dnia każ­
demu, kto do godz, 1 ‘1,-giej odda książeczkę wkład­
kową Wycofującymi są niomal wyłącznie żydzi. 
Jak  obliczył dyrektor Zima na podstawie dat, ze­
branych w ciągu tych siedmiu dni, przypada na 42 
wycofujących joden chrześcijanin, a -11 żydów; ży­
dzi wycofają całkowicie swe oszczędcośai, chrześci­
janie zaś przeważnie tylko częściowo.

Żydzi — jak nsm opowiadał dyr. Zima — 
otwarcie mówią, że „dostali nakaz" wyjmowania 
pieniędzy z Kasy. Kasa oszczędności zdecydowaną 
jest, — jeśli ta sztuczna agitacya nie ustanie, sko­
rzystać z prawa, przysługującego jej na mocy sta­
tutu, żądania od stron wypowiedzenia. Z prawa 
tego Kas dotąd ani w zwyczajnych ani w nad­
zwyczajnych warunkach jeszcze nie korzystała.

Prezydent miasta dr. Małachowski powrócił 
z podróży do Wiednia.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
dooenta prywatnego dra W ładysława Nntansona 
nadzwyczajnym profesorem fizyki matematycznej w 
uniwersytecie krakowskim.

Kronika karnawałowa. W  klubie pocztowym 
odbędą się dnia 1 i 13 lutego wieczorki tańcujące. 
—  Ubiegłej soboty odbył się w Kssynie miejskiem 
dragi piknik, a ocegdaj — jak co wtorku — tań­
czono ochoczo w gościnnym domu pp. Krsińshich 
pod kierownictwem dziarskiego aranżera p. Zdzisła­
wa Marchwickiego (junior). — Również na Strzel­
nicy bawiono się onegdaj doskonale na tradycyjnym 
pikniku, urządzanym co roku przez pp. Cybulskiego, 
Kleina, Padewskiego i Zgórskiego. —  Bal na ko­
rzyść wdów i sierót po uciestnikach powstania z 
1863/4 r. pod protektoratem ka, Adamowej Bapie- 
żyny i ks Andrzejowej Lubomirsuiej odbędzie się 
1 lutego. Bilety przeważnie już rozebrane, kto zaś 
zaproszenie otrzymał, może jrszoaa biletów dostać 
w cukierni Bieniedzkiega —  w księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta — w księgarni Seyfartha i Czay- 
kowslciego, a takie w biurze Towarzystwa uczest­
ników powstania polskiego, ul. Halicka 10 — Il-gie 
piętro,

2 Tow arzystw a pollteohnlcznego Na woao-
rajszem posiedzeniu miał inżynier p. Zygmunt
Szepczyński odczyt o dzisiejszym stanie przemysłuA uto rka  srtjrku łu , p. A. 8 ,  słuszaie za- 

chęca do pow tórzenia podobnej an k ie t?  u  nas, J acetylenowego. Prelegent wyjaśnił przedewszystkiem 
zebrany  bow iem  tą  drogą m aterya? d a łb y  tao- powody, dla których ogół ma tak złe mniemanie 
iac śó  sa jrzen ia  do zbiorowej duszy naszej o tym przemyśla. Pierwszym powodem tego była 
dzia tw y i pozw oliłby może poozynió pew ne przedwczesna reklama, urjądzona praea spekulantów 
w nioski o w pływ ie na  m łode um ysły  czy ta- zanim nowy ten wynalazek należycie zbadano, a co 
ny eh  książek. P a l  i A. 8. zrobiła  naw et początek  przy dostarczaniu złych lub niewypróbowanyoh 
i  n a  jednej r  peusyi żeńskich  zebrała  70 od- aparatów musiało go zdyskredytować wobeo opinii 
pow iedzi. Z  drobnej te j an k ie ty  p rzy taczam y  ‘ publicznej. Skutkiem wy kupca patentów śrubowano 
n iek tó re p o zyoye: Ogółem  „ideałów " w ym ię- j w górę ceny karbidu, którego fabrykneya może się 
niono 19, z oaego n a  osoby z  najbliższego oto- opłacić tylko na wielką skalę, tj. przy użycia siły 
oseniz w ypada 10, r e n ta  p rzypada  n a  postaoi | wodnej minimalnej na 1.000 koni. Oświetlenie ace- 
z lite ra tu ry  i h isto ry i. U rszulkę K ochanow ską ' tylenem miast dużych ze stacyi centralnej, z. powo- 
i  „jakakolw iek poetkę* w skazały  dw ie uozen- J dn trudności regularnego dostarczania większych 
nioa 12- i 13-letnia, królow ą Ja d w ig ę  w skazało j ilości karbidu, zaprowadzić się nie da, natomiast ma 
wiele uozennio 13- i  14 letn ich , królow e W an d ę  i on wielkie zastosowanie tam, gdzib ohodii o oświe- 
jedna 15 le tn is, Jo a n n ę  d’Aro jedna 13-latuia, i tlenie zakładów z budynków odosobnionych, tudzież 
Zosię z  „Pitna T adeusza" jedua  14-Jetaia, tam, gdzie s powodu odległości od kolei, dostawa

języka i m a średni poetyoki p o le t, tak ich  np. 
drugorzędnych piękncśoi, j a k : kościół jes t jak  
w g łaay  zak lę ty  psalm  do P an a  lu b : strum ie­
niem  isk ier w  górę p ryska  pszoaól g rom ada — 
ja s t u  n iego dosyć. Po trafi idobyó  się n a  tak i 
sym bol w  w ierszu „Ż yoie": dzieoko poohyla- 
jąoe się z uśm iechem  n zd  ozaszką trup ią , w  k tó ­
rej sobie p taszek uw ił gniazdko. N aw et po- 
zzoaególne ład n e  w iersze m u się udają, ohooiaż 
n ie  łączy ioh ze sobą n ić  sam oistnej indyw i- 
dualnośoi. Do takioh w ierszy n a leży  np. „A l­
tana":
W  ogrodzie jest altana, niby ■ róż kołyska,
Skąd wiosna jako dziecko się uśmiecha.
Szczebiocą ptaki w gęstwi, w dole źródło błyska,
I  wszystko to okrywa i  blasków strzecha.

Tam W cieniu Fann i  marmuru białą Nimfę ściska
I  zda się jeszcze powtarzają echa
Krzyk szału, co już zamarł nad tą  wodą zbliska,
I wszystko to okrywa s blasków strzecha.

N a  podniesienie zasługują „O rgany", 
„ L tk sh m i" , „M yt o w io łn is" , w reszcie w iersz 
„Pogrzeb", k tó ry  znakem ioie w y tw arza  pożą­
dany  nastró j i jezt w  zb iorku  praw dziw ą n ie ­
spodzianką. P rzy taozam y go w  oałośoi, ohoó 
form a dość szw ankuje.

Szara izba, ani daszy !
Jakbyś wymiótł w obcą stronę,
Gwar ogromny miasta głuszy 
Przei okienko otworzone.

Na podłodze sprzęt eię wals,
Podeptane kwiaty, liście...
Jakby wielka ludzi fala 
Przeszła tędy uroczyście.

W  środku niby dla motylka 
Pcśoióteczka stoi m ała :
U wezgłowia krzyż i kilka 
Zapomnianych świeczek psła.
W  nogach mrucząc kotek biały,
Jakby tuli się pod skrzydła;
A  w powietrzu, n powały 
Jeszcze wieje dym kt.dzidła.

Na kanapce w kącie leżą :
Książka, wstążek zwój, sukienka;
Lekko igra z tą odzieżą 
W iatr, co wchodzi tu z okienka.

Lekko igra i szeieśo:
Książką małą z obrazkami,
Której karty  pełne treści,
Zda się kilka łezek plami.
Czasem znośnie w książce owej 
Zsłcżony pukiel włosa,
Pył rozmiecie wśród alkowy 
I  ucieka znów w niebiosa.
Pod obrazem Matki Boskiej 
Siedzi lalka wśród zaciemi 
I  spojrzeniem pełnem troski 
Zdaje się przyglądać ziemi.

A po izbie nie wesoło 
Krąży piesek ; to eię zbliża 
Do sukienki, wietrząc w koło,
To zawyje n stóp krzyża.
To poleci jak szalony
Do drzwi zwartyoh, sineha, stanie...
A zdaleka słychać dzwony,
Brzmią w powietrzu, jakby łkanie...

Ł adny  w iersz „K ościół opuszczony" daj* 
sw a traśoią asum pt do zestaw ienia go z pok re­
w nym i nastro jem  utw oram i tozeo' innyoh  poe­
tów , m ianow ioie: „Die ver-U' .cne K rrnie"
U hlanda. „Pustym  okrętem " T e tm aje ra  i  „D zw o­
nem* K lem ensiew icza, przyozem  zaznaczam  w y­
raźnie, że ty lko  w  w isrszu  W ierzb ick iego  jes t 
nieznaoany ślad w pływ u w iersza U hlanda, zre­
sz tą  jednak  -wiersza te  pow sta ły  niezależni* od 
siebie. C ytuję najp ierw  w iersz U h laua , jak o  
n a jd aw n ie jszy :

D ie tersunkene Kro na.
Da droben anf dem Biigel,
Da steht ein kleinea Haus;
Man sieht on seiner Bchwelle 
Ins scbóne Land binaus.
Dort sirt ein freier Bauer 
Am Abend auf der Bank,

E r dengelt seine Senae 
Und singt dem Himmel Dank.

Da drnnten in dem Grandę,
Da dkmmert langst der Teioh.
Es liegt in ibm yereunken 
Eine Krone, stoii und reioh;
Sie liisst zur Nacht wohl epielen 
Kariunkel und Baphir ;
Sie liegt seit grauen Jahren 
Und niemand aucht nach ibr.

W iersz W ierzbickiego „K ośeiół opusiczo- 
j n y “ b r z m i :
; Gdzie śnieżne gór korony widnieją pośród lasów, 

Jest kośoiól opuszczony —  odwiecznych świadek 
, [czasów.

Gotyckie wieże winosią strzeliste w górę szczyty, 
j Koronką rytą z głazów wspaniały gmach obwity, 
j Wysokie okna błyszczą owiane tajemnicą, 
i Posągi białe świętych z liliami w ręku świecą.
[ Nad czołem ich bez zmazy nlata mgła świetlana, 
i I  kościół jest jak w głazy zaklęty psalm do Pana.

Wspaniałych brzmień organów nikt zdała nie u-
[usłyszy,

Nie budii śpiew kapłsnów posępnej murów ciszy, 
Nie bieży z skargą rzewną pod szare te  kolumny 
Modlitwy słać do nieba pobożnych zastęp tłumny. 
I  stoi pomnik wieków w milczeniu swem wyniosły 
I  ścieżki doń z niziny zapadły i zarosły ;
I  szumią tylko w okół z zadumą smętne sosny.
A orzeł albo sokół podlata tam w dniach wiosny

W idzim y, że w e w ierszu U hlanda chodzi 
g łów nie o w ytw orzenie  sie lankow ego nastro ju  
zepom coą k o n tra stu , prryczem  egzotyornośó 
w spaniałego pom ysłu o zatopionej koron ie  p rzy ­
czynia się ty lk o  jak b y  przypadkow o do u św ie ­
tn ien ia  sie lanki. W  w ierszu W ierzbiokiego 
nhodzi w yłącznie  o opis jednego przedm iotu. 
Opis te n  jes t dosyć udatny , bo n lgdaie  n ie  ma 
n a  n im  skazy, ale środki uży te  są m ało p lasty ­
cz n a ; au to r konsta tu je  n p .w  1-ej strofie ezoze- 
gó ły  dość obojętne, n ie  stopniu jąc ioh, W d ru ­
giej zaś n ie  w yry zk a l opisu negatyw nego  — i 
ostateosnie opis yruostaie 1; ty lk o  opisem, c le

kcńozy się żadną suggastyą, czyteln ikow i ko 
śoiói ów m ało im ponuje, m ato go obchodzi, ni* 
w ie on nzw et, o iy  m a więoej w agi k łaśś na  
starożytność, czy na  opuszozonośó kościoła. 
U  U hlanda jes t rów nież opisana raso* m artw a, j 
z  zam ierzchłej przeszłości, l .o a  w  te n  sposób, 
że pew ien jej objaw  staj* »'« żyw ą cząstką ts- 
rsźnieiszośoi (Sie liisst zn r N a c h t w ohl spialen 
itd  ). D latego o w iele szczęśliwszym  js s t  podo­
bn y  treśoią do w iersza W ierzbiokiego sonet 
K lem ensiew icza „D zw o n " :

Stara, smukła wieżyca, pełna nietoperzy,
Opleoiona przez dębów zoierniałe konary 
Sterczy w mrokn. W  jej wnętrzu śpi olbrzym,

[dzwon stary, 
Posępny, nieruchomy mieszkaniec tej wieży.

U stóp serce strzaskane pośród złomów leży,
Nad dzwonem nocnych ptaków unoszą się chmary, 
Czasami sucha gałąź przedrze się przez szpary 
I  wichrem poruszona, głucho w spiż uderzy.

Lub ozaaem o północy niaznani przybysze,
Dachy zmarłych pokoleń wtargną w ciche mury, 
Podnoszą ręce w górę i ciągną za sznury,
Chcąc wzbudzić dawne eoha, grobów przerwać

[ciszę.
Naówczas dzwon w oiemnośćci zwolna się kołysze, 
Lor.z nie wyda jnź głosu.,. Śpi starzec ponnry.

J a k  tu  bezsilność starości żyje, jzk  jes t 
przybliżoną fani azy i cz y te ln ik * ! Szkoda ty lko , 

potem  do w rażen ia  in ięsra  stę pew ien pro 
ts s t  fan tazy i przeoiw ko ty m  dachom , aiągną- 

;oym  za sunnry, bI o w o  zaś „pokoleń" w yw ołuje 
podejrzenie, ozy n ie  m * się tu  do ozynienia 
ze sym bolem  np. bezidnośoi upad łych  idei. 
P rzez  to  w iersz sta je  eię w arstw ow ym , można 
podeń podkładać rozm aite myśli, leoz trac i na 
wyrazistośoi. N atom iast w sonecie T etm ajera  
„W idm o" ohodai ty lko  o w yw ołanie egzo ty ­
cznego n as tro ją  za pomocą opisu przedm iotu, 
któ rego  poohodzem e je s t Łajemnioz* i  grozę 
wzbudzająoe,

Kędyś, kędy nikt się nia ośmieli 
Z żywych płynąć na beskresy morse,

U ścian skalnych stromego podnóża,
Stoi okręt na ciemnej topieli.

Pod blask słońca jak szkielet się bisli,
Wicher rozniósł żagle na przestworza,
Nagie, sztywne sterczą maszty z łoża 
Nakształt suchyoh, olbrzymich piszczeli.

Zwolna, wieki, pogrąża się w bezdno 
Ten trup — okręt wbity do oieśniny — — 
Pnstka śmierci —  czasom tylko siny

Cień skał nagich urn deski się kładzie 
W  noc miesięczną głuchą i bezgwiezdną.
Lab krab polza po pustymi pokładzie.

W ielka  eita p lastyk i, k tó rą  się odauaoza 
Tetm ajer, posługuje się tu  środkam i praw ie 
w yrafiuow aucm i, n. p, ten  saozegół o k rab ie  
pełzająoym  po pokładzie jest jak b y  ostatniem  
m istrzow skiem  pociągnięciem  pędzla na  obra­
zie, n ie  anoinz bowiem  bardziej naocznie p rzed ­
staw ić  nieruohoraośui i  m artw oty , ja k  a a lu ją o  
n a  jej tle  coś niespodzianie poruizająoego eię i 
żyw ego.

A  jeżeli te ra*  pow yżsi* ez tery  utw ory  
porów nam y pod w zględem  n ak ładu  natchn ien ia  
rostyokiego, to  czujemy, że w iersze U hlanda, 
K lsm ensiew ioza i  T etm ajera  w y n ik ły  z  pełn i 
poetycznego życia, z życia  obraoająnego się 
w oią i w kole fan tasy i, projektów , zagadnień  i 
g łębokich  m yśli. D latego gdy  im  eię nasunął 
jak iś pom ysł sy tuacy jny , to w  ty m  pomyśle 
skrystalizow ała się zaraz  jakaś o ząitka  ioh w e­
w nętrznego życia, stąd  też te  posays t ą  tak 
obfite, pełne allnayi, myśli, obrazów, nastroju. 
N atom iast w iersz W ierzbickiego jes t bardzo 
biedny, zaw iera bowiem  zaledw ie sam  pomysł 
sy tusoy jay , a  w szyztkie jego ozdoby zą mozol­
nie w yszukane i  w idocznie sztucznie doozepio- 
na do niego, a  n ie stanow ią o rgan io inej oiłośoi. 
J a s t  to robota pooty, k tó ry  czatam i w ynudzi 
n a  Apollini* jakiś koncept i  skw apliw ie op ra ­
w ia p lam ki próbne n a  palsoie poetyckiej w  ra ­
m y, należące eię ty lk o  obrazow i.

Karol Irrykowski.

W spierajcie przem ysł k rrjo w y
Ż ą d a j c i e  w e z ę d z f e  T U T K f t l  N I E H O J O W 8 K I E G O !

sdznsraonz dwom* medalami zasługi.
Naleśr rtmsdz lit pm d uilmdnwalotwnt.

Najtańszem i najlepszem źródłem z a k u p u  wszelkiego rodzaju papieru i przyborów szkolnych i kanoe- 
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep

W . NIEMOJOWSKIEGO, Lwów, plao Maryaoki 8, Szczegółowe oennifei rozsyła się franco,
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Węgla jest ibyt kooztowną, karbid wydaje bowiem 
kilkakrotnie większy ilość acetylenu, uiżli węgiel 
kamienny gam  świetlanego. — W  Niemczech nźy- 
Wają a bardzo dodatnim reznltBtem acetylenu, skom- 
kinowanego z olejem, do oświetlania wtgonów ko­
lejowych. Daje aię on również zastosować do oświe­
tlania zakładów farbiarakicb, gdyż — jak doświad­
czenie uczy — farby, nie ulegając działaniu jego 
światła, nie zmie-iają swych barw, a nadto można 
frzy tem świetle rozpoznawać dokładnie, jakby 
W świetle dziennem, wszystkie ich odcienia.

W  iłuśssej dysknayi nad wykładem wzięli 
udział pp. Teodorowiez, Tuleja, dr. Roszkowski, 
Huber, Kuczyński i Der owaki.

Bal prasy. Na gospodynie balu prasy, który 
■ją odbędzie w dniu 7 lutego r b. pod protektora­
tem marszałkowsj kr. Badeniowej, uproazone zostały 
panie. Angustynowiczowa, Henrykowa Baczewska, 
Leopeldowa Baczewska, JE . Mary a hr. Badaniu wa, 
Wincentowa Bałabanowa, Balcerowa, Adamowa 
Bieńkowska, Bogumilowa Bieńkowska, Chamcowa, 
Ludwikowa Ćwiklińska, Władysławowa Dulębina, 
Antoniowa Gluzińaha, Alfonsowabi. Gostkowska, Mi- 
ohałowa Grekowa, Władysławowa Gubrynowiozowa, 
Kazimierzowa Jakubowska, Romanowa Jabłonowska, 
Edmundowa Kolbnazoweka, Adamowa Kreehowie- 
cka, Tadenszowa Krygowska, Karolowa Kuchar­
ska, Izydorowa Kuncewiozowa, Tadeuszowa Lan­
gowi, Broniaławowa Laskownicka, Wifetorowa Le- 
gieżyńska, Alekaand owa Lewakowafea, Edwardo­
wa Lilienowa, Zygmuntowa Liaiewiozowa, Natano- 
Wa Lówensteinowa, Andrzejowa ks. Lubomiraka, 
Władysławowa Łozińska, Stefanowa Łyszkiewiczowa, 
Godzimirowa Małachowska, Zdziaławowa Marchwi­
cka, Ludwikowa Markowa, Ludwikowa Masłowska, 
Uebrercwa, Marczyńska, Michalska, Bronielawowa 
Michałowska, Jnlioazowa Mikolawowa, Wanda Mło­
dnicka, Maeiejowa Moraczewska, Tadenezowa Piłato­
wa, Perdynandowa Obtułowiczowa, Zofia Osbergero- 
Wa, Ostaszewska-Barańska, Reyehanowa, Rotterema- 
bowa, Rydygerowa, Karolowa Bzajerowa, Mieczysławo­
w i Bchmittowa, Sołmiir-Pepłowska, Hilarowa Schra- 
ttowa, Brcnisławowa Seferowiczowa, Bronisława 
Skałkowska, Henrykowa hr. Skarbkowa, Celina 
Bkriyńska, Edwardowa Stroynowaka Jnlianowa Sze- 
melowska, Helena Szczepanowska, Tadenszowa Szy­
dłowska, Erneatowa Tillowa, Thomowa, TnTasi6wi- 
ciowa, Emilowa Wechslerowa, Wernerowa Leonty- 
ha, Wacławowa Wolska, Ludwikowa Wierzbicka, 
Alfredowi Zgórska, J . K. Zielińska, Grzegorzowi 
Zismbicka.

Konkurs rozpisał Wydział powiatowy w Jaśle 
Ba posadę akuszerki okręgowej w Jaśle z płacą 
CoczDą 100 »Ł Termin do końca bitego. —  Dla wy­
służonych podoficerów wakują posady kancelistów 
Sądowych przy sądach powiatowych: w Oświęcimiu
> Radłowie z terminem do 2 lutego

Zmiana własności. Hrabina Marya Krasiń­
ska z Królestwa polskiego kupiła na lioytacyi za 
100 .000  zł. dobra Mazana dolna, które dotąd nale­
gały do p. Szujskiego.

Nagła Z llzrł wczoraj w gmachu namiestnictwa 
Jan Klimakowicz, em. rewident rachunkowy, peł- 
niący do ostatniej chwili obowiązki kalkulanta 
Przyczyną zgonu był udar mózgowy.

Świętokradztwo popełnił wczoraj rano koło 
godziny pól dz 7maj młody człowiek, średniego 
Wzrostu, blondyn, w marynarkowem ubraniu, w ko­
ściele Maryi Magdaleny. Skradł on z obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej kilka sznurków korali fran­
cuskich, nie troszcząc się, że przy n lta m  k.^o—l .  
kfika kobiet. Kobiety te zaś zrazu nie zdawały so­
bie sprawy z czynn młodego osłowi eka, zanim więo 
opamiętały się, że mają przed solą  złodzieja, on 
uciekł ze zdobyozą.

Z Tow arzystw a im. Kopernika N» onegdaj-
•>em posiedzeniu tego towarzystwa miał prof dr. B 
Dybowski w ykład: „O genealogii grochn u nas
oprawianego". Koło Nowogródka na Litwie zasiewa 
się groch biały eiewny (pienm aatiynm) w ogro­
mnych ilośoiaoh, kiedy jednak w leoie łany zasiane 
takim grochem pokryją się białym kwiatem, wśród 
kwiatów tych pojawia się także mnóstwo kwiatów 
kolom purpurowego. Jest to odmiana grochn zwana 
lurciakiem, która po zebraniu daje ziarno zabar 

- Wionę w rozmaity eposób : od kolorn jasno-zielone 
ko (seledynowego) do ezarnego. Groch ten mniejszy
> lżejszy od zwykłego grochu nie da się nigdy 
* pól usnnąć, chociaż go rolnicy wcalo nie sieją, 
lecz owszem przed sianiem starają się ziarna jak 
najskrupulatniej ocayszozaó. Czem bardziej bowiem 
groch biały nnięazany jest z bur czakiem, przyda­
tnym tylko za karm dla nierogacizny, tam 
Bia cenę Miejscowa ludność utrzymuje, że burczak 
Wytwarza się z grochu białego. Aby cię przekonać, 
jak bnrcaak powstaje, robił brat referenta p. W ła­
dysław Dybowski na Litwie rozmaite doświadczę- 
Bia. Po nadzwyozaj akrupulatnem oddzieleniu ziar- 
Bek białych od barwnych, zasiał on tym białym, 
Beayaiozonym grochem 8 morgów pola i pierwszego 
toku zdawało aię, że żadnych kwiatów czerwonych 
już nie ma. Po wymłóceniu jednak zebranego plonu 
Pokazała aię w ziarnie znaczna ilość bnrezaka, któ- 
r cj z każdym rokiem było coraz więcej. W tedy 
Wpadł p. Dybowaki na domysł, ozy też burczak nie 
jest mięsieńcem, pochodzącym od jakiegokolwiek 
innego gatunku groohu, a ponieważ na Litwia obfi­
cie zaaiewają wykę, należało aię przekonać, ozy nie 
jeat mięsaańcem wyki z grochem, ziarnu wyki bo- 
Witm rą  małe i czarne. Kazał tedy wybrać czysty 
groob, amięizaó go z wyką i zasiać pewną prze­
strzeń pole, ale po zebraniu plenu okalało aię, że 
groob poaoetał grochem, a wyka wyką, a żadnych
mięazańcćw nie było. Także eztuozne zapładnianie 
groohu zapomocą pędzelka nie przyniosło żadnych 
rezultatów. Dalsze eksperymentu gą w toku, na 
** jednak już poczynionych deświadozeń
przychodu prol. dr. B. Dybowski do przekonania, 
że pneksatałoanie eię grochn białego w burczak 
jest objawem atawizmu, t . j .  powraoania do pierwo­
tnych form. Protoplastą siewnego grochn naszego 
był prawdopodobni# albo groch pomorski (pisum 
mantiamm), roBnący na wybrzeżach morza Baltyokie- 
go, albo pisam aryensa, rosnący dziko we Wio- 
szeoh i as wybrzeżach morza Śródziemnego, a ma 
on wiat i siaraa abliżone kolorem do bnresaka, 
Ud pisnm atyenae wytworzyła aię forma kul­
tura#, pisum eatiyum, i ten to groch przez zaniedba­
ną kulturę przekształca eię w b u rc z a k ,  który nale 
ży nazwać piaum atayum. Z  burczaka już w żaden
•poeób me można wyhodować grochn białego. Trze 

* jeszcze dodać, że najrozmaitsze kolory, W ktćryoh 
Występnje bnrozak, mogą wskazywać również na 
™*ttaitych protoplastów, mniej lub więcej spokre- 
waionych z eobą, tego już jednak trndno dochodzić.

, .  W  ożywionej dysknayi Ead tym wykładem 
•kbtareli głos pp. Szyszyłowicz, dr. Rzhman, p. Mi­
r s k i .  p . dyr. Tyniecki nie zgodził się z twier- 
a , cnietn jakoby pisnm satiynm mogło pochodzić 
Wprost od pisom aryense, gdyż pisnm satiyum zna- 
kc już było w odległej starożytności. Należy raczej 
Ptżypnszozać, że razem z piaum aryense dostały aię 
do nas jakieś mięazańce, z których się wytworzył 
hasz polny groch, siany nietylko W górskich okoli- 
Teu r*1* Bokuoia i na Podola na wielką skalę,
d n ió w  grocl1 “ • jest ciyetym przez ogro-
u™--.  ̂wj-tworaDnym siewnym grochem, chociaż ma

że się w jednym lub drugim kiernnkn przechylać. 
Jeżeli wraca do pisom satiynm to zatrzymuje kwiat 
biały i nie wykasuje żadnych różnic, gdy wraca 

kierunku pisnm aryenae, wtedy wyslępuje czer­
wony kolor. Nakoniec p. Szyszyłowiei, profesor 

Dnhlan oświadczył, że będzie na własną rękę ro­
bić doświadczenia z burczakiem, a rezultat ich za­
komunikują towarzystwa.

Następnie prefesor dr. J , Zakrzewski pokazał 
dwa ciekawa aksperymenta z geofizyki. Pierwsze 
doświadczenie miało na celn skonstatowanie tego 
faktn, że ziemia obraca się naokoło swej osi. Przy­
rząd, slnżąoy do tego doświadczenia, jest bardzo 
skomplikowany a w skład jego wchodzą jako ozęści 
główne: wahadło Foucaulta, opatrione soczewką, wa­
hające nad magnesem, połączonym z lampką elektry­
czną, oraz system iwieroiadełak, w ten epoBÓh usta­
wiony, że w ciemnym pokoju linia światła lampki 
elektrycznej odbija aię na jednaj ścianie jako wąska 
smuga świetlna. Ponieważ wskutek obracania aię 
ziemi naokoło osi, płaszczyzna wahaień wahadła 
zmienia się, więc i ta Bmuga posnwa się powoli kn 
jednej stronie, i tak można nareszcie przekonać się, 
że nie ma racyi pewien filozof z sanockiego, który 
negując wszystkie zdobycze astronomii, utrzymuje, 
że ziemia nie kręci się ani naokoło swej osi, ani 
naokoło ałońca itp.

Drugi eksperyment (Jolly eg:) miałnajoeln udowo- 
dnieaie, że ciężar maa zależny jest ed wysokości, na 
jakiej się te masy znajdują, im bardziej bowiem 
masa oddalona jest od środka ziemi, tem jest lżej­
szą. Przyrząd do tego eksperymentu jest również 
bardzo skomplikowany a składa się z bardzo czu­
łych wag, na których eię waży tę samą masę 

rozmaitych wysokościach, różnice zaś w wadze 
otrzymuje się plsstycanie w obiadach świetlnych na 
ścianie, wywołanyoh jak w poprzednim przyrządzie 
zapomocą systemn zwieroiadełek, połączonego a wa­
gami.

Jedyna reduta w tym karnawale odbędzie 
aię, jak wiadomo, we środę, dnia 1-go lutego r. b.

sali teatralnej, zrównanej z amfitertrem za po­
mocą olbrzymiego pomostn, pokrywającego krzesła 

fotele, tudzież w przyległych salach Towarzystwa 
muzycznego, które z uznania godną uprzejmością 
odstąpiło na ten cel ews lokalności. Obfity program, 

którego wykonanin bierze udział niemal cały 
personal teatralny, obejmie mnóstwo efektownych, 
prawdziwie oryginalnych i aktualnych zarazem po­
mysłów, zaczerpniętych przeważnie z lwowskiego 
życia towarzyskiego. Dla miłośników hszardu silną 
ponętę przedstawia loterya fantowa, zasobna w pię­
kne i w kosztowne wygrane; przy stolikach la- 
eiędą oproszone artystki teatru hr. Skarbka. Dwie 
muzyki wojskowe przygrywać będą na przemiany 
przaz noe całą. Dochód a reduty przeznaczony na 
rzecz tutejszego Towarzystwa dziennikarzy. Bilety 
są do nabycia od dnia dzisiejszego w kasie te­
atralnej.

Tragiczny wypadek. Piszą z Żytomierza: 
W  tych dniach wszczął się ta  ogromny pożar przy 
ulicy Rybnej w składzie aptecznym Wilensa, który 
-  akntek niesumienności żydów przybrał wielkie 
rozmiary. Według bowiem przepisów o składach 
aptecznych, tylko pół puda beuzyny (9 klg.) wolno 
trzymać w miejskich składach, resztę za miastem. 
Tymczasem podczas pożaru okazało się, że we 
wszystkich żydowskich składach znajdują się ogro­
mne zapasy palnych materyałów, a strażacy ratu- 
jąoy, wynieśli z lochów 12 galonów benzyny, dwie 
n—ok: pruunu i wiele innych materyałów wybucho- 
wyoh. Chodziło więc głównie o niedopuszczenie 
ognia do piwnic. Naczelnik straży ogniowej p. W a- 
biezewicz, Polak, wskoczył pierwszy do lochów. 
Gdy go pimoaLraugttuu u iueu»apieuaouDi.wie, odpo­
wiedział : „jak ja  nie pójdę, to i strażaoy nie^ pój- j

C zęść ekonomiczna.
Wiedeń, 24 stycznia.

(Z.). D ziś rozpoozęła się n a  g iełdzie prolon­
g a ta  m iesięozna, a  tego więo pow oda ruah  
spekulacyjny sam przez się osłabł. Zaoważyó 
można, że teraźniajsza p ro longata pójdzie o 
w iele gładziej n iż grudniow a. G otów ki jest 
podostatkiem  n a  ta rg a , a  eskonterzy żądają za 
n ią  od 5 ‘|, do 6 “/ę. R aoh  w w alorach górn i- 
ozyoh by ł dziś n ieporów nanie słabszy n iż  dni 
poprzednioh, zapędzano się w praw dzie i  dziś 
dw a razy  k n  zwyżoe, a to li ilekroó k u ria  pod­
niosły s ię ,  zaraz pojaw iło się ty le  m ate ry a ła  
wystaw ionego n a  sp rz e d a ż , że w n et wróoiły 
k a rsa  do daw nego poziom a, a  w  w ieln walo- 
raoh naw et spadły  poniżaj wozorajezyoh no to­
w ań. W  godzinaah poraiu iyoh m ówiono na  
giełdzie, że B anffy stanowozo ustępuj* a  eter 
rządów  n a  W ęgrzech obejm ie K olom an Szell. 
T a  nadzieja ostateozuegu rozw ik łan ia  p rzesile­
n ia  w ęgierskiego w yw ołała dośó znaczną zw yż­
kę  w alorów  w ęgierskich , a to li n ie  u trzym ała  
eię ona do końca, gdyż w  południe nadeszły 
z Pesztu au ten tyczna doniesienia, że pogłoski 
o zm ianis rządów  n a  W ęgrzcoh są p rzedw cze­
sne. —  Z akoyi bankow ych i dzisiaj uniony 
by ły  n a  pierw szym  planie. B ank  ten  rozw ija 
bowiem  nadzw yczajną ruchliw ość i  sta je na  
ozele niem al każdej now ej w ielkiej operaoyi fi­
nansow ej. P rzed k ilk u  dniam i zaw arł układ  
o sfinansow aniu ozterdziestom ilionow ej pożyczki 
na  regu lacyę D unaju, a  dziś rozeszła się wieść, 
że udało  m u się ta k ie  w kroczyć w  domenę, 
w  k tórej przez d ług ie  la ta  L an derbank  n iepo­
dzielnie panow ał i  naw iązać sf-ocuaki z pań­
stw am i bałkańskiem i. O to sfinansow anie 30 
m ilionow ej pożyczki n a  budow ę nowyoh kolei 
w  Serbii, uohw alouej już  przez skupozynę, o 
k tó re j pioałom wozoraj, obejm uje konsoroyum  
banków  austryaokioh i w ęgierskioh, n a  k tó re ­
go czele sto i U nionbank. B y ły  chw ile, że kurs 
anionów  przekroczył ju ż  310, zam knięto go zaś 
n a  3 08 '/,. — K u rs akoyi kolei ozerniowieokioi, 
k tó ry  pod w pływ em  wiadomośoi o wysokich 
doohodaoh osiągniętyoh w roku  ubieg łym  i 
praw dopodobnera podw yższeniu dyw idendy 
prsekroozył by ł 800, spadł w  ciągu ostatnioh 
d n i znów na  294. Pokazuje eię bowiem, że 
jakko lw iek  doohody te j lin ii by ły  w  r. 1898 
isto tn ie  znaoznie większe, wszelako akoyona- 
ryusze n ie  w iele z  tego  skorzystają, gdyż rząd  
w ym ierzy ł T ow arzystw u znsoznie w yższy po­
datek . W praw dzie Tow arzystw o w niesie prze- 
oiw tem u rekurs, wobeo tego jednak , że z ra- 
kursam i sw ym i w  spraw ach podatkow y oh m a 
notoryczny pech, m usi pew ną ozęśó zysków 
odłożyć, by w  raz ie  p rzegran ia  ro k u rsu  zap ła­
cić n adw yżką podatkow ą, — L anderbank , w y­
p ierany  pow olnie od p rzew odnictw a w  wiel- 
kioh operaoyach finansowyoh na B atkanie , za­
czyna brać coraz w iększy udział w  przedsię­
b io rstw ach  przem ysłow ych. W łaśnie kcńozy on 
rokow ania oo do przem iany fab ry k i m aszyn 
W aag n era  w przedsiębiorstw o akcy jne i  kapi­
tałem  dwóch m ilionów  reńskich. Połowę w szyst­
k ich  akoyi obejm ie L anderbank .

Mamy w łaśnie przed eobą oałoroozsy w y ­
kaz  obrotu zło ta w m iędzynarodow ych storoa- 
kaoh handlow ych naszej m onarchii. W idzim y 
z niego, że rok  ub ieg ły  ogrom nie pogorszył 
nasze stosunk i ped  ty m  w zględem  i  że b an k  
austro-węnpierski ty lko  z  najw iększym  wysił- 

—■ utrzym ać sw oje z  tak im  trudem
ly  z ło ta . W  oiągu roku  lBŁIS na 
A nstro-W ęgier złotadą“. Poszedł zatem na"pewną prawic śmierć. I  rze- 5 z T V  60,fi4O0C0 

czy wiście w chwih gdy wchodził do piwnicy, u a - * ,  i _  ostłteołI1^  ttby tek  wy noai 38
etąpił gwałtowny wybuch 1 gruzy walących eię , m jbcm($w

O sta tn ie  no to w an ia :
K red y ty  onstr. 359 —, w ęgierskie 393 '—, 

A nglobanki ll>450, U niony 308 50, B ankverei- 
n y  27d'60, ŁA ndsrbanki 239-50, L udw ik i 211.—, 
Gcerniowieokie 294'— , E lb e th a ie  259 —, R en ta  
papierow a 1C1'45, srebrna 10135, ausfcryaoka 
ałota 120 05, austr. r& ita w al. kor. 10195, w ę ­
gierska złota 119'85, w ęgierska re n ta  w al. kor- 
97'95, dukat 5 '6 9 ,20 źrankówk* 9 '65— , m arki 
11-78, ruble 1'27‘j..

§ Z kolei. Z dniem 15 stycznia r. b. otwartym 
został pomiędzy staeyami Treffen a Konigstein na 
szlaka Grosslnpp-Rndolfjwert kolei dolnokraińskich 
przystanek Ponikye dla ruchu osobowego i pakun­
kowego.

Półnccno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą 
i Bukowiną. Z dniem 1 lntego 1899 wejdzie wży- 
oie nowa taryfa ozęśó I I  zeszyt 1.

Austro- węgiersko- francuski związek kolejowy. 
Z dniem 1 lutego 1899 wejdzie w żyoie dodatek 
IV do taryfy część I  oddział B.

ścian zabiły go na miejsca. Oprócz mego 
zostali pokaleczeni policmajster i kilku strażaków. 
Smieró Wabiszewicza wywołała ogólny żal, pogrzeb 
był niezmiernie tłumny. Wiele osób przyjechało 
nawet z Kijowa, żeby mu oddać ostatnią posługę. 
Doktorowie Domaniewski i Brans zajęli się zbiera­
niem składki na pozostałą rodzinę.

Pogróżki. Wojcieoh Kasza oddalony wczoraj 
ze służby woźny tutejszej szkoły politechnicznej, 
wTÓcił dzisiaj do budynku politechnicznego, żeby. 
jak mówił, pomścić się krzywd swoich. W  tym 
celu wszedł do kancelaryi politechniki i tam wy­
ciągnąwszy z kieszeni 6 strzałowy rewolwer, począł 
mierzyć do sekretarza politechniki, p. Rosinkiewi- 
cza. Ten ostatni jednak nie tracąc przytooności, 
wyrwał Kaszy z ręki rewolwer, który, jak  się prze­
konano, nie był nabitym, poczem Kaszę odstawiono 
na inepekcyę policyjną, gdzie oprócz niego samego 
‘ rewolwera zdeponowano też klucze i witrjuhy zna­
lezione przy nim podczas rawlzyi.

K osoert Michałowskiego'odbędzie sięjw niedzielę, 
pół do lszęj w południe. Będzie to polanek arty­

styczny, na którym znakomity wirtuoz idegra kon­
cert E-moll Chopina z orkiestrą i słymy koncert 
Saint-Baonsa.

Osobliwy zw yc zij. W  Korei paluje zwyczaj, 
iż po zachodzie słońca i w nocy wino tylko ko­
bietom ukazywać gię na ulicy, męłiuyznom jest to 
wzbroniono pod karą cielesną, a  niwet pod karą 
więzienia. W  Korei więc mogą kohety bezpiecznie 
wracać ze spóźnionych wizyt od irzyjaciółek, bei 
narażenia się na spotkanie jakiego Don Juana.

Zmarli W  Krakowie Kowtamcya z Linow- 
skich Koznbowska, lat 76; — Jizief Odrowąż Mil- 
zeoki asystent pooztowy w Gulicaoh, lat S3. 

Stan powietrza. T .  o g. 1 ,*uo —  4, w poi.
— 2 R . Bar. 780. Podnosi się. Śliczni pogoda.

Za wipomnleń jublleusrwych.
Po licznyok praemówientoh przy uczoie jubi­

leuszowej jubilat oddaje się BJikojniejszej już poga­
wędce w ściślejszem kółku.

—  Kochany jubilaoie — >ol» ktoś — zaszedłeś 
wysoko, to fakt. Ale przyząj, te  oi do tego dopo­
mogły tysiące przyjaciół.

—  Moi panowie — odpwie jubilat doświadczo­
ny — najwięcej pomocną li była w życiu tylko je ­
dna ich kategorya.

— Jakaż to :
— Nieprzyjaciele moią nieprzyjaciół...

Repertuar teatru Ił. Skarbka. Dziś „Favorita“,
wielka opera w 4 aktaf, Donizettiego, l-flzy występ 
Miry Heller, oraz Alek), Myszngi, Juliana Jaromi­
na i Józefa Szymańskiego. W piątek po południa 
„Diieciaki*. komedyi w jednym akcie, — oraz 
Koncert cudownego dfiecka 12 letniego fenomenal­
nego skrzypka Mak% Wolfsthala z tow. orkiestry 
teatralnej; program ąozegółowy w afiszach; wieczo­
rem „Cyrano de Be^erac". W  sobotę po południu 
„Doktor z musu", twnedya w 3 aktach Moliera, 
wieczorem „CarineP, opera w 4 aktach Bizeta, 
występ Miry Hellę, Aleksandra Myszugi i Józefa 
Szymańskiego. W s ie J * ^  po południu „Sprzedana 
narzeczona", opeą komiczna Smetany, wieczorem 
„Cyrano de Berftrac", romantyczna komedya w 5 
aktach E. Rostay*. W  poniedziałek po raz pierw 
ezy „Tamten", ątuk* w 5 aktach Józefa Maskoffa.

io w a l ta d e  pochodzenie skrzy-
— —  ftrv6n8q a piaum aatiTam i mo-

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 25 stycznia. K o a fsy e  prasow a od­

by ła  d* ś p o iiod ian ie  i przeprow adziła form al­
n ą  dyskm yę , osy w szystk ie w nioski o reform ę 
ustaw  prasow ych wziąć odra.su pod obrady, eay 
też  nie. P rie c iw  tem u  prsem aw iali wezyBoy 
mowoy opozycyjni, k tó rycb  im ieniem  eooyalista 
R ieg e r postaw ił w niosek, ab y  najp ierw  w sięto 
osobno pod obrady u iosek dr. Paoaka o znie­
sieni* stem pla dz<enm ku»kie?o i kalendarze 
wego. Mowoy opozycyjni p n ed s taw ia li, jak ieby  
to  niebezpiseseństw o d la  reform y p rasy  po­
w stało, g d yby  w szystk ie  w nioski w  ty m  w sglę 
dsie postaw ione trak tow ano  zbiorowo. —  P . Ru- 
tow ski dowodził, że sprzw a zniesienia stem pla 
dziennikarskiego jest ju t  zupełnie dojrzałą. 
M ówca apelow ał do sooyalistów, aby  ewsna 
zby tn iem  n a leęan irm  n ie  odstraszali n iek tó rych  
innyoh  żywiołów, k tó ry m b y  się mogło zdaw ać, 
że skoro scoyaliśoi najgłośniej dopom inają się 
zniesienia stem pla, to  owo zniesienie im  ty lko  
w yidaie na  korzyść podoras gdy  w  rzeczyw i­
stości ta k  n'.o jest, Z bytn io  więo gorąoz orędo- 
w niotw o sooyalistów może ty lk o  zaezkodsió 
spraw ie. Mówoa apelow ał delej do stronniotw , 
ab y  w alk  p arty jnyoh  nie przenosiły  na  pole 
reform y, k tó ra  je s t konirozną. Oa do sknm ulo 
w ania k ilk u  reform  mówoa jest przeciw ny ta ­
k iem u postępow ania, bo np. n ie  m ógłby się 
zgodzto n a  zniesienie stem pla koeztem  ograni- 
ozoni* działalności sądów  p r jy s 'ę g ty c h  w  pro- 
oścach o cb ra rę  honoru, popełnioną d rsk u rn . 
Mówoa w yraził się w  końou, że należy  jak  n a j­
rych le j przeprow adzić jsn e ra lń ą  dyskueyę, aby 
się przekonać, k tó rs  z projektow anyoh reform  
dadzą się przeprow adzić i  da ł w y raz  nsdaiei, 
że stem pel dzienn ikarsk i w kró tce zniesiony zo­
stanie .

N astępn ie  zam knięto dyskusyę i  odroozo- 
no posiedzenie.

K om isya podatkow a obradow ała dziś nad  
rządow ym  projektem  o naleiy tośgiaok przeno­
śnych. P o  d ług ie j d yskasy i odroozono posie- 

'  dennie.

Berlin 25 styoznia P arlam en t p rzy ją ł w 
druffinm i  trzsc iem  czy tan iu  ustaw ę, znoiząoą 
wyd*l*nia zakonu Jezu itów  ■ Niem iso.

Helsingsfore 25 ctyosnia. Je n era ł-guberna- 
to r F in lan d y i otw orzył sejm  fiu landzki orę- 
d s iim  oatskism , w  którsm  podniesiono, i e F in -  
laadya, jako sta le  i nierozerw alnie aostająoa 
pod opieką R o s ń , nie potrzebnje w łesnej a r ­
mii, odrębnsj od rosyjskiej. P rzem aw iali n a ­
stępnie m ariBsłek sejm u i ozłonkowie różnyoh 
stronniotw  z w yrazem i ja k  najw ięksaej lojalno- 
śoi dla osra.

Budapeszt 25 styoznia. W edla doniesienia 
dzienników  n ie  ty lko  opozyoyjnyoh, ale tak że  
p rzychylnyoh rządow i, dym isya Banffyego jee t 
bliska, a  jako jego następoę w ym ieniają te ra s  
jn ż  oałkiem  otw aroie K olom ana SzsPa.

Wiedeń 25 stycznia. Izb a  panów  zajm o­
w ała eię n a  d r ń e i iz c m  posiedzeniu u staw ą o 
podw yższeniu płac sług  psństw ow yoh. Za  s tro ­
n y  członków  Izb y  panów  pojaw ił się w niosek, 
ab y  ta  ustaw ę wss?ł». w  żyoie już 1 styoznia 
b. r. M inister Keir-1 dowodził, że rząd, k tó ry  
regulaoyę płeo urzędm oiyoh  przedłożył do san- 
koyi i  tem  obciążył bardzo budżet państw a, 
m usi się w strzym ać od dzlsayoh w ydatków , do­
póki n ie będzie m iał na  nie pokrycia N as tę ­
pnie uohwalono ustaw ę bez określonego te rm i­
n u  jei wprow adzenia.

P ary i 25 stycznia. E ste rh azy  w ręczy ł 
Izb ie  k arnej try b u n a łu  kasacyjnego fotografia 
i doknm enta, jak ie  posiadał. W edle dzienn ika  
Vollnire E s te rh azy  ntabowoao aaprzeoayó m iał 
jakoby  on b r ł  au torem  bordereau. W  dalszym  
ciągu przosiuohania E ste rh azy  p >czął się 
w zbraniać czynić zegnania bez adw okata, 
w skutek  czego m usiano przerw ać p rzesłu ­
chanie

Budapeszt 25 styozuiz. Daieiajsze posia- 
dzenio Izb y  posłów żeniło znów n a  obstrukoyi 
taobnioznaj, tj. n a  im iennych  głosow aniach. 
N zstęone ju tro .

Wiedeń 26 stycznia. K om unikat katoliokie- 
go stroan io tw a ludow ego w ypow iada najżyw sza 
ubolew anie i  potępia jak  najsurow iej w szystkie 
enunoyaoye i  dem onstrioys, skierow ane p rsa ­
r i w uczuciom  re lig ijnym  katolików . K om unikat 
ubolew a z powodu zajść, jsk ioh  w idow nią jest 
Isb a  deputow anych, a  sku tk iem  k tó rych  dzia- 
felnośó jaj od dwóoh blisko  la t  zupełn ie  jest 
spa ra liiow sns, a  prftw no-pęńitw ow e i  ekonomi- 
o rne podw aliny  państw a zaohwiano. K lub  jest 
s ta n ia , że zm iana n a  lepsze obeonego sianu 
może nsstąp ió  ty lko  w  drodza porozum ienia 
m iędzy śoierającieai się ze sobą p lem ionam i i 
s tronnictw am i. K lu b  ośw iadoza gotow ość popie­
ran ia  a w szelkim  naoiskiem  i  ze w szystk ich  
sił sw oich każdą akoyą zm ierzającą kn  tsm u, 
a b y  narodow e p rsw a  obyw ateli uregnlow ać i 
u trw alić  z pomocą ustaw odaw stw a na  podsta­
w ie rów noupraw nienia narodowościowego. W  
tem  to  k lub  upatru je  jedno z g łów nych  swoich 
z id a ń , jak ie  oiąży n a  n im  przez to , ża należy  
do większcśoi.

Wisdeń 26 stycznia. N a wozorajszej kon- 
fere toy■' komisy, parlam entarne j p raw icy za- 
p ro tsstow ali pp. E ngel, Pacek , K ram arz i  ks. 
Schw arzauberg  ja k  najkategcryazn ie j przeciw  
tw ierdzeniu  dziesn ików  opozyoyj'nyoh, jakoby 
Orosi i  ich  rsp rezsn taao l by li w inn i tem u, iż 
n ie  nastąp iło  dotąd  porozum ienie ■ Niemcami. 
W  narodzie c issk im , a  n iem niej w  łonie  depu­
tow anych cieskioh istn ie je  oiągle p rąd  za po­
rozum ieniem  z  Niem oam i czeskim i, N iem cy 
w szakże n ie  pow inni npieraó się p rsy  w u t n -  
knon, u* k tó ra  O ie ti w  żadnym  raz it zgodzić 
eię n ia  m ogą. U goda m oże nastąp ić  ty lk o  na  
podstaw ie spr-.wiedliwości.

Berlin 26 stycznia. M inister spraw  w e­
w nętrznych  R eoke odpow iadając w  izbie de­
putow anych sejm u pm tk ieg o  n a  interpeleoyę 
B arth a  w  spraw ie w ydaleń z półnoonego 
Szlezwiku, ośw iadczył, że n ie  ahodzi tu  o ża ­
dną  sgoła akoyę państw ow ą, leoz ty lko  o 
zw ykłe ta rrąd e en ia  polioyjne. M inister dodał 
w  końcu, iż aprobnje najzupełniej to  wszystko, 
oo zarządzi! w swoim zakresie naozelny prezes 
regeuoyi sz leiw ick iej K osller- M inister dr. 
Miquel dod ił, że rządow i jak  najbardziej na 
tem  zal«ży, aby  połączenie północnego S zle­
zw iku z P ru-am ; u in an em  zostało wszędzie 
jako fak t dokonany i nie nadająoy się do ża­
dnej dyeknsyi.

Petersburg 26 styoznia. O rgan m inister- 
»twa spraw  z-gran icanyoh  Journal do St. Peteri- 
lurg  polem izuje prseoiw  ty m  dziennikom  an  
gioiskim , k tó re  w ystępują z a-gum entem , że 
R osya już  przed zw ołaniem  konferenoyi dla 
rozbrojenia pow inna by ła  dać dobry p rzyk ład  
pod w zględem  obniżenia sw oich sit zbrojnyoh. 
D zienn ik  ten  powieda, że absolu tn ie było  nie 
m ożliwem  dla Rosyi, ab y  ona sam a j s d ia  
zm niejssala sw oje siły  zbrojne, podczas gdy 
inne  mooarstwa n ie  ty lko  n ie łan ieohaty  
uzbrojeń, lecz owszem prow adziły  js  w  zwię 
kszonsm  tem pie. Rosya p ragn ie  jak  najgo"ę 
oej i bez żadnyoh zastrzeżeń, aby  raz  u sta ł 
etan r ie o sy  ta k  uciążliw y dla ludów  i tak  
n iekorzystny  dla interesów  lndzkośaL Dopóki 
inne m ocarstw a będą się zbroić i  powiększać 
sw e wojska, dopóty R osya, oo jest zresztą zu 
pełn ie zrozum iałem , będzie zm uszoną przedsię­
brać  odpow iednie zarządzenia.

Paryż 26 styoznia. Soir dow iaduje się, że 
kom isya ank ie tow i w swem spraw ozdaniu 
wnosi, ab y  w ystąpić z zarządzeniam i dyscy- 
p linarnem i przeoiw  B ardow i i  Dum asowi, a 
udzielić n ag an y  Loeyow i i  U anau.

R ew izya m i byó usun ię tą  z pod kompe- 
tenoyi Isb y  k rym inalnej. Je d en  z w yżizyoh 
urzędników  sądow yoh m iał odezwać się do 
w spółpracow nika Soir że połączone Izby  
odrzucą niezaw odnie rew izyę.

Madryt 26 styoznia. K ortezy  zwołano n a  
16 lutego.

Wiedeń 26 styoznia. M inister w yznań i 
ośw iaty  rozsz irzy ł nadane g im nazynm  p ry ­
w atnem u w  Cieszynie z polskim  język iem  w y ­
kładow ym  praw o publioznośoi w trzeeh  p ie r­
w szych k lasach n a  ozw artą klasę w  roku szkol­
nym  1898—1899.

Wiedeń 26 styoania. Do N. W. lagb la tt 
te leg rafu ją  z B udapesztu, że zarząd  w ojenny  
będzie eię s ta ra ł przeprowadzić p rzedłożenie o 
regu laoy i płac oficerów i  urzędników  w ojsko­
w ych. Ź a rz ą i  m a nadzieję, i i  spraw ę tę  da  aię 
załatw ić pom yślnie n a  najbliższa; w spólnej se- 
sy i delegaoyjnej.

Wiedeń 26 stycznia. T ry b u n a ł kasacy jny  
pod przew odniotw em  rudzay dw oru B udzynow - 
skiego, zajm uje się dziś spraw ą za ła tan ia  nie- 
ważuośoi, wniesionego praez G haim a F a tb e ra , 
którego sąd krakow ski na 7 la t oiężkiego w ię­
zienia, syna zaś jego Salam ona na  rok więzie' 
n ia  zasądził, a  to aa zam ordow anie strażn ika  
propm aoyjuego, Chudoby. — Zażalenia niew a 
inośo i b roni adw okat prof. R osen b la tt z  K ra ' 
kowa, jeneta lną  p rokura to ryę  zastępuje radzca 
dw oru G ńrtler, W yrok w krótoe będzie w ydany.

Wisden 26 styoznia. J a k  słychać, klub 
w łoski w  Izb ie  deputow&nyob. uchw alił przejść 
do stanow czej opozyoyi przwriw obaonem n mi- 
nieterstw n. D ip . B azzanslla. B rusam olin  i  Con- 
oi ośw iadozyli, że n ie  mogą wejść n a  drogę, 
jak ą  obrał obsonie k lub  i odtąd należeć będą 
do n isgo  jako hoepitznoi.

Wiedeń 26 atycinia. W  jednym z nowo zbu­
dowanych domów w IV  okręgu eksplodowała ben­
zyna, skutkiem ozego trzy osoby utraciły życie. 
Cały dom zupełnie znisaosony.

Paryż 26 styczn ia. Oauloit donosi, że w  
procesie w dow y po H en r'jn n  efioerowie w y ­

stąpią jako św iadkow ie, jednak  n ie  otrzym ają 
zw olnienia a  tajem nioy wojskow ej. Politigue co- 
lonialt donosi z całą rezerw ą ■ C ajenny, że do- 
etaw y rozm aitych  przedm iotów  dla D reyfusa 

osta tn ich  ciasnot1 nsta ły , ooby w skazyw ało, 
że D rey fnsa  jnż  siam tąd  w yw ieziono, zapew ne 
do F ra n o y i.

A u to r gi. m y  oh m elodram atów  D ’E n n ery  
um arł tu  dzisiaj.

Wiedeń 26 stycznia. N a ogólnych posłu­
chaniach u  C ssan a  b y ł dziś m iędzy innym i 
nowo m ianow any m etropolita lw ow ski ks. K ui- 
łow ski.

HOTEL IMPERIAL.
ptsnoMorzęiny hotel rettauracya i  katoiamiu, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja, 
Przyjechali dnia 26 stycznia. Ks. Bisk, N. 

Milas i ks. S. Kalik z Zary. E. Dudziński z Kli- 
cka. S. Pi^tkiewios s Czerniowiei:. Cz. Wańkowicz 
z Berlina Dr. J , Snrzycki, dr. T. Glnziński i dr. 
Br. Gnńkiewicz z Krakowa. P. Sitte z Czerniowiec. 
Dr. J .  Wiśniewski z Krakowa. K. Gołębski z Sla- 
wentyna A. Low i  Borysławia. O. Wiktorowa z 
Załaża.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 26 stycznia. Kazimierz La* 
akowski z Krakowa. W itold Nieiabitowski e L i ­
nek, Tadeusz Kownacki z Świtanowa. Andrzej H o­
ro dyski i  Kociubinieo. W ł. Pawlikowski z W yiai- 
cy. Leon Krobicki ze Złociowa. Ryszard Janicki i  
Berezowicy. P r. Horodyski •  Trybuchowic, J .  Wlaa- 
sak z Wiedaia, Bron. Wolfarth s Kurzan,

N A D K S Ł A W B
Rubryka ta nie pochodzi od Ksdakcyi, nie bierze 
te i ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Sztuczne zęby i szczęki sporządza 
d entysta  i technik W IN C E N T Y  SCHNEIDER

____________Krakowaka 18._______________
H a s a  Ś w .  za spokój da*zy ó t, O ra S raa’,rfawa Ja^y , odbę- 
d i i i  *i® d a ia  83 z^yczaia w w b j t t  o g 9 r a m  u O jo ó f B e r­
nardynów , n a  k tó rą  a it  feygU wydi o w spó ladzial u p r a n a  

f | | D  C  n» p  ?8 a it lak a-za  ml*j- 
a # S m  »  sk ieg  \ w K nihyniczaib  po *. 

R obatyn , z p la^a r o :s a )  900 a  W łgledaie 330 z 'r .  Zglo- 
s z in ia  do Z w la rzd a m śd  g m in a łj  w K nibyn\cza :h, t irm in  
do końca, Iu t« io  1399.

Kantor wymiany
e. k, uprzyw. galicyjtklego akcyjntgo

Banku hipotecznego
kupuje i  sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
_  i monety

po najdokładniejszym  kursie  dziennym , n ie  li- 
 oząo żadnej prow izyi.

Założony w  roko 1853.
Dom bankowy i  kantor wymiany 

pod firmę:
AUGUST 8CHELLENBER8 I SYN

we Lwowie ni. Karola Ludwika 1. 
Wyitytmy tolaicieiel Artur Schellonberf 

kapuje i sprzedaje wsielkis papiery wartościo­
w i i  losy tak krajowe jak i aagranisine, oraz 

Ł ozy n a  s p ła ty  m ie s ię c z n e  
pod jak najkonyttałajuyal wanukamb 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja," prenume­
rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80.

■1.

k wow 2S etycznis. (Z Izby handlowej).
ZLOye aa sztuk. Kolej gai. Karola Ludwika 300

e krajowych towarzystw akcyjnych
Tow. B udow y w agonów  (Lipińskiego, 
Tow. G arb arn i w  R ie iznw ie .
Tow . Brow arów  w e Lw ow ie

kupują i  sprzedają najkorzystn iej

k. 810 50 do 318 50. Kol.j Lwowsko-Czern-Jasska 
300 zł. w z. 293.00 do 206.00. Banka hypotecan.tr? s 

ŻOO zł. w a S76.— do 385.—. Akoyr garbaral w Baeazo 
wie po 800 sł. w. a. 805.— do 213.—. Tow. bodowy wa- 
(Oidw w fiaaoku 859'— do 865 — Baakw dla kudlc l 
ynaayii* po 200 d. 800.00 do 208.00.

Lazły z tu tssw ne za 100 ■I.- Banko hipot. galie 
5 proc k». w BO lat a 10 proc. prom. 110.00 do 110.70 
t 1 pół proc. loa. w 60 lat 100.00 do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 26.50 do 97 20, Besku krąj. 4 i pół proe. los. r. 
fil lat. 101330 do 101.70. Baaka kraj. 4 proc. los. w fi7 Ui
28.00 do 98.70, Tow. krwi gal. zlemikis 4 proo. (I estJnt
07.00 do 87.70, 4 proe. lot. w 41 I pól Ulsek 07.00 to 
87.70, 4 proe. km, w 56 lit 94'90 di 95'60.

Obltgl n  100 zł., Gal. fund. propiaaoyjaego 4 »-■- 
27.70—88.40, Bukowińskiego fuad. propia. -5 proc. 10725 
do —.—.Kosę, Banku kraj. 5 proc. (U tmlayij 102.80 tr 
— . Kolejowa lokalat Banka krajowtgo 4 proodtowe
!o 800 boroz 97-SO do 98 20 Pośyoski kraj, (  proe. 101'00 
o —.— 4 piDŁ z 1832 i. 97-78 do 88-40, 4 proe. pa MO 

korsr 1 1898 roka 9-.50 da 06-80
N ea dr Ozknl oaenrokf fi.65 do 5.75 Nnpoleoador 

9.584o 9.68 ?fi!iap«ry«l 850 ło 9,60. B ubel rooyjakś 
papierowy 780.00 dn 128.03. 100 smrek alaisleeUnk 5»70
f .  <0.80_________________________________________

Berlin 25 styoznia. (ZiamKaięoie giełdy). 
B ankno ty  austryaak ie  169 50. S p iry tu i 00 00.

P aryż 25 styoznia. (Zam knięcie giełdy). 
T rzyprocentow a ren ta  10225. M ąka na  m ie­
siąc b ie łąoy  45'35.

Frankfurt 2 6  styoznia, (G iełda wieozoraa). 
A .ustsyaosie k red y ty  224 70; kolej pańitw o- 
w a 00003; a lp iny  0 0 0 0 0 ; dyskonto 19S-90; 
L au ra  220.—.

Wiedeń 25 styoznia. (T arg  zbożowy). Psze­
n ica  na  m arzeo 9 '57—9 58; żyto na  w ioeaę 
8 .19—8 20; kukurudza  na  maj-ozerwioo 5 .1 6 -  
5.17; owies na  m arzeo 6 17 -6 .1 8 ; rzepak 12-10 — 
12-20; olei rzepakow y na  styozeń-kwiooioń 3 3 — 
84. Tandenoya słaba. Poohm urno.

Budapeszt 25 styoznia. (T arg  zbożowy). 
Pszeaioa n a  marzt-o 9 62—9-63, na  kwieoień 
9.43 —9 45; żyto na  m arzeo 7'97—7 99; kukuru­
dza na  m aj-czerw iec 4-86—4-89; owies n a  wio­
snę 5-86—588. P o p y t n a  pszenioę m ierny. 
Tóndecoya słaba. Poohm urno

Wiedeń 26 styoznia. P ssanioa n a  w iosnę 
9 6 ) — 962; żyto  na  w iosnę 8 21—8-22; k u k u ru ­
dza n a  m aj ozerwieo 5 1 7 —5 18; owies na  wio­
snę 6-17—618; rzepak 1 2 1 0 —12-20; olej rze­
pakow y 33— 34. T endenoya ustalona. P o ­
ohmurno.

Budapeszt 26 styoznia. Pszenioa na ma- 
rzeu 9 65—9 66, na  kw ieoień 9 4 1 —9-48; żyto 
na  m arzeo 8 '62—8 64, kukurudza n a  m aj 4-86— 
4 8 7 ; owies na  m arzeo 5-88—5-90; rzepak 
1 9 0 1 —19 02. P opyt na  pszenicę dobry. Tan- 
donoya niezm ieniona. Pogodnie. >

S o k a l  1 E łllien
D o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w ym iany.

Zleceni, z prowhcyi wykonują odwrotną poestą h i  doli 
cienia prowizji
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Z mojego dziennika
er®**

JANA. Dii L A  BBfiTE,

(Uiąg dalszy]
UkoóoEvw(X7  i i  '»g»oyq, *rog'« kolegium  

ifd s j ‘Wkaia ^ a f  a iklo b k*pit*i±ie eo, jak
■ a k a ia lo  było n a1’ ki fe c s r ' izyna śroas ' m 

d is  n q  >io v  > w »abraoynh fa] Lyo:a  "W oba 
a f t  gnid -zum iący - m k i  potok  >u  « iii się 
w tsie-lintk: a tru a y c z a k  wody, p ly -ą c y  bez b a ­
łam  b»« w*tr*ąśn'*ń, »ez prze«z’;ód po **k 
m ały kam yozkaab, i e  s* *r jego  pozostają 
w iaozi a je d L a s ta ja ;

K* t  - j  ran a  przyekodiń tam  te r« i  n u ,  
ab y  no aa rw a k o ta r  .y, podaj« a i  grznezaia 

i  u p r a s z a  do p rze th ad  ;ki w jd la i  sk rom ne­
go s tru n y  a ; w tó ra  ją  i eiobam ą jag , izemra- 
ł in ,  ppow isoa ■ z - - i l k i n  spoLojom i rozw a- 
gg » wa mifoś?'. i .a k  ood « a r  ■ e d b y  •_» 
w  przyU aditoi ig o d . .  , sw ą w yoiaoib  . N ;gd-, 
- ia tu r» 'a is  i e  p rzyjdzie m u n a  m y i i  t t  »ko- 
wyA jednym  skokiem  owego irasayozka, a  g d y  
t> > to  zaproponuję, zerw ie r  o sroik? i  p n i*  mi 
j% za siodk-m  o śa  i r  em, by  w te n  sposób 
■ im ierzyó mc o zapały . W dz.ę-izna i  dystyngo­
w ana sielanka.

—  V ty eb  iniai h  H elenko m t r  .i koniecznie 
powziął a k ą i d ery sy  Wie w ypi l a  r r z e r s ł  
aa w  końoa n s  -  »odró*y a trsym yw aó m ło­
dzież ... w  oięglej rnepew noid .

—  Czy isto tn i*  ti-»-j Bo ta  niepew ność ? — 
zapytaM ir z lek k ą  ran ią .

—  Cc rozum iesz przez to ?
— Za badan ia m ego o h a ra k u rn  n ie  p rzy ja  

m rże  wea a rczw rjow i m ł  I r  ,
— J a  n ie  ” idzę w  nfm  żadnej sm iany . Jeu t 

n w s z e  n p rie jm y , uprzedzający, g rzeo zu y ; 'i*-

k a  m w ą w skazów ką, a  tym czasen n ie  
w y ik o d r  z  g ran io  p rzyjaznego sto sn u k t te  - 
w am j skiega oo odpow i.da  w ł» in -e moim 4y- 
ozei iom obciąłem  bow iem  zostaw ió oi znpeł ią  
swobodą.

O kajtnje rią, ł< przezo—-  i pełen  ro z ­
sądku i p ieknn  m o łe  ra ta ln ie  biądzió g d y  ono 
dzi o niei o r b ts ln i- jsze  spraw y.

B ifd n y  kuzynek  r ;e rozu: ie tego, i e  r  - 
dceznie obie s trony  znalaz ły  s.ą w a , r e k i -  
w snym  kłopocie, skore ta k  d ługo i  ak  w y­
trw ale  to ją  w o ii n a  ty m  .-,my_n m rokcie.

— ¥  issz oo H elenkc, u q  lepiej f  3znają na  
j z  go kap itana , tam  w iąje j odkryw am  w  nim  
zalet. U w ala łem  lobie za obow iązęk pow ie­
dzieć oi t r ,  eb o e ia i n ie  wiem, bzy 'Ogóle zd a­
n ie  m oje b ,  Izie m iało w pływ  jak i. 1

—  A le i  n a  w pływ  o g ro m n y 1 — w trąoi- 
łam  i" -ro .

— A zatem  — d id a ł , zao i-ra jąe  z -sado 
w oleniem  rę ie  —  o ą d i p r e ^ o n a r . , i e  w 
n o  oh o czai b  k a p ita n  zyskai ro ie  opinią 
ozłcw ieka pow ażnie m yiląeego  i  sy m p a ty ­
cznego.

— Fow aźn.- m y łląoy  i -"m patyozay 1 — po­
w tórzyłam  ja k  eeho

X X III .
L u ctn  u 2 sierpni«. 

Ic sz o z , w.'., z stc iiśm y tudziśbłamy
je ize te .

Z w ołałam  iz ;ś ua w al ią n rrs -lą  m oje 
myśli, ty jąoa w  g łu jh e j p u stc ln ', zupełn i i od- 
oi< ;e c i  4* ic ta . T a 1 s m oja f a n n z y a ,  i e  trz y ­
m am  je  zam knięto  o. zeln ie w rti roś w ie lk im  
m iłr r r  dom ku, z gąnk iem  n a  froncie, ■ faoyat- 
kam  i oki.m ni.sm i.

Czas n  podnicsą story , ab y  w yjrzeć  za  
przechodniów , a le  —yn ią  o 'a k  ostrożnie, ie 
n a  chw ilą ty lk o  m ign ie  m i b iały  k o rn e  lk  1 
okowa sią zaraz  w  m ruku  m ieszkania^

„W yidźdie —  zdkłam  do niob —  w yjdź- 
sit i  znajd*u i 1 m i Perseusza, Pamiątajoic m i 
jednak  zakryó  tw arze  k em eo ikam i i  u i eśó 
je  nieoe d j  w ^edy , g d y  sastkniecie 
d rzw i n< < śaież itw arte. Tcżeli b ą d , zzm - 
k n ią te , wrooo 6 dci mu e  i  pcw ied .h i*  mi, 
i e  p rzynajm nie j znahźliśo ie  d rzw i iik ieś , a 
w tedy 1 zradzi y  sią W spólnie, jakb j- je  
otw orzyć*.

P esłuszne m ej w ob. W] szły tznur im p i .e z  
s te ry  g  m ek i w kró tce zn iknęły  m i z o o z u ; 
widi>: iłem, i e  b y ły  t-oohę sm utne  i  n iespuboj- 
m  bo zaw sr - tz k  byw a, ilek roć  m uszą w yeby- 
lio r ią  e swegi z i oiizz.

W rzaw a i c i ib a  r lic z n a  p rzestrasza je, 
p d ^ i  dba jr n iezm iern ie  o si-b ie , tak , i e  naj- 
'i e j  me , otrą .śn ie  sp raw ia  im  niew ym . wną 
przykrość.

* lisya iah trw a ła  kró tko . N igdzie n ie s te ­
ty, n ie  -u a laz ły  1: zwi d la  s ieb ie ! S iukały, 
rozgią' a ły  sią, p u k c ly  do . ra rdyeb  m urów  — 
w szytikc nap ró inc  ! W ró c iły  do m nfs bie- 
dkozki zm rożone; r ts k lo y ś . i e  grom adka w y- 
szła niebacznie  z dom u pam im o niepew nej po­
gody 1 zaikoozona b u rsa  el ron i kią penpiess lie 
do dc u  z  pognisa icnem i i  zw ilionem i na  
śniegu ko iou tikam

.C hodźcie, chodźcie, rzek łam  do nio; ; 
zaraz w am  tu  napalą, abyście eią ro rgrzały
dóbr*'*,

U ado n iezm iernie usadow iły sią  p rzy  n o -  
je n  og n i« k u , tw zrzyoak ' ićił.-roztajały z  zim na 
i  sk rzyd ła  ko rneo itów  rozohyliły  sią pod dzia- 
ł  .ui m m iłego ciepła.

N ie obyło *ią jednak  bez gorzkich  w y- 
m ewbk.

.C z y  godzi :ą  w ysyłzó n as na  to przej­
m u jąc- z :m n o ?  N ie ' i h c t v -  przeaież um iera j. 
E ic n a m y  n ad  wszystke iyoie , 1 [dy  tez  nie. 
p jdejm iem y  sią j u i  podob :sj m isyi".

J m jO, i e  m » .. slozuO  ó ,  poohyliłam  
ze m utkisui g ło—ą.

X X IV .
3  sierpnia.

P ada ciągła.
P rzy jeeh  d tu  new ien -floer zn a io r .y  pLC6 

, E anyao  B oru  uw;ali ze sobą o s tr» teg i! i  in ­
ny ch  ty m  p"dobnyon sp*awson.

Co za gw iłtcT -na przem iana! Ni< p o z ry ­
w ali nu poprc itu kap itana . O żyw ił się niepo- 
spo".jie w ygłoszą' w łesne zupełnio zdzn; a  i 
um iał iui bronić. Z darza  cią te po raz  p ia r r- 
szy, odkąd podróżujem y i  spądzzm y Całe dn i 
ze sob.

T ak  wiąo, >ueą pozj ikać jak ; takie 
u  m nie w zglądy, m ałżonek mój m u iia łb y  wy- 
kak-w aó ikneui lu b  *apal*ó sią dc s tr a c e g i . 

P jos*j stąc1 w niosek, źi d r  t a  do ty c ia  m ał­
żeńskiego je s t s traszn ie  oier .ista.

X X V .
4  sierpniu

r  i z o z  I , ;  J  ust*je.
N ajw ażniejszą n o w i n ą  j e s t  l i  t ,  zapowia- 

dająoy p rzyjazd  pzp”  H zry eo .
— Czsgo on tu  o h c e r  —  rzek ł do m nie 

opiekun. —  H m , to  zabow ne. Co ty  o tern 
są d . 1

—  Nio n ie  sądzą.
—  T a k ?  cia praw da, m ogiabyś w ebeo m nie 

b jó  m niej skrytą,
J -  je d n .k  m ilozal im i  bujająe sobie

w ielkim  fo tslu  n a  b ie g u u o h  n '*  . "uszeza- 
Iwo z oka F en eu sza , k ló ry  p rzec.iadzał sią 
w łaśnie po oszklonym  ga uks z  m iną w ielce 
zam yśl ną.

T ak  mi (sn  czlow ia* kogoś przypem ina... 
J a k t  to  tzkoda, że ip i/k u u  mó; n ie  i - j t  k o ­
b ietą I P obra liby  się i  n i -  by łoby zgodniujszoj 
pary .

N -.tura popełn ia  r ' i k i j d y  zabaw no o m y ł­
ki. W id o em ę  je it przecież r  .< 3*ą,, ic p an  de

x il  P ian tid re  je s t w łasoiw ie jiaiuą i e  L a  P lan - 
tiś re , wieżową ju ż  n iew iasto  k jn ts j oko nie 
w ybiega pc  za p arkan  ogrodu T akim  si* już 
urodził. J a  taś urodziłaś sią rrzeoiw m * na 
pełnego fen tazy i j u r t a  J u i  jaDym a n ieza­
leżnym , aw antum ioirym  ebe wym  przygód  m o­
im  duchem  nareb iłr  n ie  m iło  cu rg aray aa in  n a  
święcie. Poj szyłabym  w szystH ob, zelektryzo 
wmif u y u  ludzi moi_ui nzyn_m i i  w'"wMałc t'5 j? 
pew nie red; k a ln y  przew rót — panująoyoh de.

sz t- le tr ją o  popr istu lakioh osobników, 
k tó rzy  n ie  posiada; ą rsd n y o h  p ze onań

X X V I.
Szczyt P iła ta , 16 sierpnta

W 010' j w ic rr wykrąoil sią n a . j z o i c , 
ustal j>upełni« Lorzystaią w iąc 1  pią- 

knego  słornoznego dnia, w yjeohalisii y dziś 
rano.

Co u n  ju jednak  za wynicozk*- odpyw ana 
w  sposób ta k  ni-raoyontt] 1 y. Zem iee: bowiem  
ująó w  rąoe w ielki* oku te  kije, piąó sią m o­
zolni n a  szozyt g o r j orni by  w»„ w ąskie prze 
m yki z a r  ~ o n . oiiędz.T p rzep aśo ia s i m n»- 

d " śm j w  Wagowi, kolei blokow rj i  jcoualiizny 
sobie n a  w y g  dniej w gorą.

W  p rz td c ia k  1 sz j _a było  ó o ś ó  ludno. 
E .lk n  pasażerów , obdi —onyou snadż scoctrzc- 
gaw ozym  zm ysłem , az ło  sią łyszeó z b y stią  
u w a g ; ,  że góry  sąw zLiesionc *>.,,»cnie po _ sd  
pozio— n  erza.

J a k iś  N iem ieo upogl, ,.*ł na  n a r  1  wial- 
kienr za^ęsiem. W idzeń. I .  so ń o e  ewien* m i 
prosto  w oozy. m u ś o i ł  skw apli rie  firanką i 
kornystając z -irobUdj te j usługi w 1 :ł się z  n a ­
m i w  gaw ędą. 'W ygląuei n a  jz io w ie k i ele- 
ganok iego ; n id aó  tea było, że jest mi ę- 
pow any nieao szkaradną iw a  wymówi, fran- 
onską.

(Ciąg dahny nastąpi).

Na balowe suknie jedwab
do 14 z lr .  65 ct. za  m e t r  —  w p r o s t  z  m o ie h  c ia s n y c h  fa b ry k .

45 ct.

jake też  .  a r  , białe i k o p ro w e Jedw abi. l.. .in e b e ry . od Ł c t. do 14 i t r .  65 ct. 
za m i t r  j ła d k i  w pas czgi, k ra tk i, d c .sn ie , a d a m a s ii i  .itd . (około 24C geftuntów  
a  2000 I oiorów, deseni itd.

Na suknie I bluzki wprosi z rabrykl. Wysyłka dla prywatnych osób' 
już z upiac miem c I porta.

P r ó b k i  w y s y ł a  c l ę  o d w r o t n y  p  ■ z t s r
(Porto li.toie poawójn. do Sswąjccrjl).

G. Henrebarpa, F a b ry k i jedwabiu w Ź u ry c h u . (C k  nadworny dostawca;.

m m * l e o s u  s i ę  - w “i a n .  L U D W I K *  J Ł T ^ D T M u l ł  E B A  " w ©  I L - w o ^ L c .

W oda lwowska
u .rDłCJj* iłą  backl»ł jtrr^^imnym i dćago 
trw»iym »?nch*nj, Wŝ la lwovsk» j*ft 

perfum * do BkrupiaiiiB s u t i n  
I chsitek. — FUton 80 owit̂ w I 1 s2r. 

50 c«i«t.

J a n  e h n a t o w i c z
LWÓW : sklopy *tM«s elte* I  >1 *ik» * 3', 
E.U-i i 1 KBAKO V 8o ik.^4 l in. CZi-tt 
NIOWCE: Uvn*k S, PKZ SMU- V r r tn dB.k»A»kł 84.

O w o c e  lu se o n t  b»  kotnjioty, m orele, 
br*o«kwinie, ja b łk a  w ta la rk ach , śliw k i 
o b ie ra n y  p ru n e lk i, owocy i  K alifo rn ii, pół 
k ilo  60 ct, jo le c a  W * .  B a ż a n t  Lwów, 
Halicka.

R e a l n o ś ć  w m ieście powiatowem, 2 
domy m ieazltalne, budynh i gospodarcze, 
d n iy  ogród, 16 m orgów aiem i z  łąk am i 
z a r ta  z wolnej r ą l i  sprzeda je . Gena 8 <'00 
zlr. K ap ita ł po trzebny 4-500. Zgłoszenia 
O. S t  poste  rea tan łe Podwórze.

S i e r o t a  la t 83, rodow ita N iem ka, k tó ­
re j rodzice  przeni«ńli s ie  do B oćnii po 
o knpacyi i tam  p rzed  rokiem  zm arli, p ra ­
gn ie  wyjaó z* m aż M »jąt«k  w gotowce 
400.000 złr. Pow ażnym i re flek tin ta m i mo­
gą być, w łaścic :ele zm ezn iejszy ch  fabryk , 
przem ysłow cy, w łaścic ie le  dóbr, p rzedsię ­
biorcy badow lani, inżynierow ie, ofi erow ie 
wyżsi, u rzędnicy. N a z jło ize n ia  w języku 
niem ieckim , odpow iada w nai ściślejszej 
d y sk re c ji  E u |e n iu s i  N agy, B udapeet Iza- 
bellagasse  69. ______  ____

W d o w a  w śrsdnim  wieku, bezdzietna, 
rozum iejąca się  n a  gospodarstw ie domo­
wym i p rasow sn iu  koszol m ezkieb poszu­
k u je  m iejsca do wdowca lub  księdza. Ł  
B Rymanów.

K l e d e b r y  S t e f a n i e  d e m a  n ie  da- 
jeae  znaku o sobie. C ału ję  Cię serdecznie.

R z ą d c ó w ,  skonomów, nadleśniczych, 
lein icayck , p is a n y  ekonom icznych, ga- 
m iennych, gajow ych, ogrodników , i in- 
■ą służbę w eselklch sawodów ty 'k o  i  
dobram i rekom endacjam i poleca B l n ^ o  
k o m i n o w e  1 p o f t r e d n l c t w m  K .  
P i e t r n a k i e g o ,  Lwów S y k stu sk a  26 .

M io d y  F r a n c u z
z dyplonem , posiadający  równie* język 
n iem iecki, p rzy  by w izy  do Lw owa po­
szukaj*  le k c j i  gram atyki i k oew srsacy l 
francuskiej. P /zy ją łb y  ta k ie  m iejsce 
n au .zy c ie la  w poważnej rodzinie. A dr# 8 
A jencya  dzienników, P a s a i  H aasm ana.

L e k k i  k n t i c h i r f a e t o i i k  
i nowy TA RA N TA S oficerski tan io  do 

sp rzedan ia  
I r ^ a T o r s r l c a ,  p o w o z ó w

n l Ż alińekiego 4 .

U  T r o e z y d s k l e g o  F asa*  H a u s a a a a
p ół U lo  H erbatn ików  60 ct.
„ a K arm elków  40 et.
a B Pomad*k 60 ct
» ą  C askoladek 1 «ł. W yrób własny.

K a p i ę  p ian ino  przegrane , czarno  po- 
literow apo. E  B in g ler G ródecka 42.

H M D E L

j^ O e iE U  j 6i E L I Z £

JANA RIEI1U
W C  I Ł O W I E

A rb u z a t t H ó t e l  -  p e i u l o n e  
j j n a H o * .  u  H a b s b n r g
o tw a rty  1. ity<wnia 1899, K a e h i ia  franen- 
ako-polika. _____________

I n t e l i g e n t n a  o a o b a  z krawie<*zyj- 
ną , m a  ąca się dobrze na  gospodarstw i*, 
p oszukuje  z a je ó a  n a  wsi. Adres: F ilip  
M azurkiow ici. R aw a ruska .

O n  b a  p rag n ąca  przygotować sio 
w spólnie de egzam inu r a c h t t n s o  
w e & c l  p a ń j t w o w e j  zna jd z ie  wolne 
pom ieszkanie  i p r ik ty k ę  m an ip u lacy j­
n ą  u  wsi. B litsz e  porozom ienie 
res ta n te  A. L . Ostrów T arnopo l.

i poste

E K O N O M
p e a z n k o j e  p o s a d y  za raz  n a  kaw a 
le ra  lu b  ordynaryę . O d tisy  ś> i«dectw  na 
żądani* pod adresem : A. S. w D m jtro w i­

cach, pocz ta  Kos^eniec.
S 4  centów p ó ł k ilo  bezwonnage znako - 

m itego sm alcu r a  pączki do nabycia tyiko- 
w h a a d la  L e o n a r d a  S o l e c k i e g o  
we Lw owie n i. B a t o r e g o  U

palim Wtem, 1 tsJ rn sfa  wyrof*

K u i in l s  s a lo n o w e
£ ■>. 1-05 , 1-15,  1- - ,  2 -36,  » V  k 3 . 

• ■ n i le  ■ p rio d u i , J  ‘i ,  I «m- 
daikam i (aak ładkam i)  pe al. 8*76 i 8 . 

h  ■ w a le  .  ila « • wlfaairą krtto- 
■ow. i «_ ito fi pę zl t  >0 i I'75. 

K e i s a l i  — h  ś  l - »  > 0-90 
wlobiaM u  — 4  ■krłiżikM p» 
■J .  to, 1 SO I ! ’(.

lŁeen lo d li ,- lilep il’t.w f °
’ 40 1 i w  

r M k m n lk l i  k o tu u n a l W) A. 
t e *  k o te iw ^ ,  35 ot.

A f t j u ś w o s n r

r> zi. !W , i.oe, i  i ą  .  i  m  i i  do-
K a le *  u l a  c h la p a *  t>w p

c t 5, 05 I i l .  .  10 
Koinl . r M  m ila  fO J .  t  I 4' 50 . 
K a a h le ś r  m l i  ,  '  d . 4 I 4'W.
C h iu u u  ph- » i tuiŁ  J .  a >0.

m * ś e « ł  MMkte
% a r 9 # * s k i .  -p

d l*  r .u .  p n ó e  I l i l i a .

A K  i  W 4  I T
W aa jw ięk eay u  wyborze 

Zam ówienia z prow incyi w ykonają  
się n a js ta ra n n ie j.

Na żądanie asczegółowe cenniki.

W INCENTY KUCZABIN3KI
L . ó n  a l.  F o p trn ik * .

D r o g i  k r z y ż o w e  płznkorzeżby. 14 3 t*ey ł, ■ f<gu-| 
rzm i i tłem  m alow snem  w ao ło rach  n a tu ra ln y a h  ^pelycaro- 
n o w in ę , m ie jicam i p iaw d riw tm  zlot«m  złocone w ram ach 
z ł. 380 i  w jż e j .  14 s tacy i drogi krzyżow ej * ram am i na 
blasze lu b  n a  p łótnie, jęczn ie  m alow ane w n a tu ra ln y ch  
k o le ja c h , w r a i  z  ja m ą  i krzyżem  od f 60  złr. i wjż*J* 
14 stacyi drogi k rzy tow ej z  ram am i naciągane n a  p łó tn ie  
w n s  z  r a m .  i . n j i . m  66 u .  - 1  ** i  u lej a j  mi
farbam i d r u k o w u .  w ra i  i  k n j ż . o i  i  raiuam l -1 i i .  x 
ł ł f c j .  14 n a o j i  tj 14 „ n u ć -  a f
p ló rii. la b  a a  b l i a n  b * . r»™ i * . ! 0® **'. .  %  «  -i■llc/i . .osi U l,* .—.] OUJOdr l.oO, B, 10, 16 Wl-l! 

•■r < ii ,  m  lun o*  r.leWaj -  1 tr tp -
t jw 1 rabi m pupierze.

Cenniki grati* 1 tronko.

W incam y Kaczabmski, Lwów.

G a l ic y j s k i  m f e  k r e d y t o w y
pooz^weny od 1 lutego 1890 -wydaje

4% A s j  g n a t y  k  a  » o w
z  30 d-uowem wypowiedwomem i  t e

5  3 % %  A  s  y  S  n  a  I  y  i .  a  a  o  w  e  -
m  ■ 3-duioweta wypowied*onieai; W
2  waiy.th a .aś inłjaująoe _i-, w 001 ega  m
V  4V,'r, A s y g n a t y  k a s o w e  #
r n  _ 30-dniowsiŁ wypow od*eaiam oprooeif wana bądą NP 
_  poe* -n a  \ j od  da  .a 1 jn ija  1 89u  po 4°/0 z 30-dnio- ę f  

2  w>m ;rm ir*_ wypowiidŁcJ*. ^
9  Lirów, dnie 31 .lyomia 1890 ju

W  UVUEKCVA. 1
m  P r i id r u k  i i i b ę d ili  pin m j W

k r o i -  e to ł. m io S td  L w o w a .W o d u c ią g i

Na sprzedaż
Ogier pełnej k rw i ang ielsk iej ska- 

rogniady, 16 m iary , urodzany  1894 po 
B ellw athez od Bettimy.

P a rę  k laczy  zap rae iay ch  1 2 7 , m ia­
ry, ciemno szpakow atych 6 letnich.

F arę  zaprzężnych (kok i k lae i)  16 
■ ia ry  skarognia-iych 6 letnich.

Bliżscyeh wiadomości udzitli Za­
rząd dóbr w Oakrzesińcach, poczta Kai- 
hynicze.

Co jest Chieb
ś w .  A n t o n i e g o ?

Dokł»dny opi* j»ku i jnden le ­
wy i  Ohleba ro*a: la Kaląg rnla 
W1 ona Poznań, Binek ba

w . m  d s ^ m t
k o i d t i n u ,  Ł ;o  p o d a  s w ó j  ndrw u.

Poszukuj* p sady
Z A B Z 4 . D O T  dóbr

lub  f c a n t r o l w r a ,  czt «wiek ml^dy z 
u k o śc io iią  szko łą  ro ln iczą, k ilku letn ią  
p ra k ty k ą /  o b esn * n j dok ładn ie  z l*ao- 
wością i tartak iem  sarow ym . A dres: 

H ,  B y c h l e w t c a .  B r z o z ó w .

Celem w ykonania budowy wodociągów ogłasza *Ię p ub liczną  licy tacyę nz na­
stępuj ace roboty i d o s ta w y :

1 . Zasuw y i hydranty .
2 . B udynk i d la stacyi pom p w W oli D obro itaósk ie j.
3 . » n » ■ w e Lwowie.
4 . Z b io rn ik i wodne z ub ijanego  betonu o pojem ności A000 I 8-000 m. szssc.
5 . F undam ent*  m aszyn 2we z ubijanego  betonu d la  obu s acyi pomp.
6 . Kominy kotłow e i om urow apie kotłów .
7 . W ykopy i  k ład zen ie  ru r  d la  c iąg u  doprow adzającego do m iis ta .
8 . n n r u r  w m ieśiif.
WTa ru n k i licy tacyjne, tudzież ogólne i szczegółowe d la  pow yższych  robot 

m ożna otrzym ać w m iejsk im  u rsęd sie  budow aiciym  za o p la ta  jednego  z lr . B liższych’ 
w yjzśn ieh  udzielać będzie kierow nictw o budowy od d, 26go bm. w k an ce la ry i dy ­
rek to ra  budow nictw a m is jsk itg o  w go teinach od U —1 p rsedpo ladn ism  codziennie, 
aż do dn ia  licy tac ji. Tam że są w yłożone do p rzeg lądn ięc ia  p ian y , ry su n k i szczegó­
łowe, ro z k ł id  robót itp . . |

O f e r ty  z alegatam i, o zo ram i i okaiansi, z odpow iidnim  nap isem  d la  ka tu eg o  
losu  z os jb n a , mogą być złożone w kaaceSaryi d y rek to ra  budow nictw a m iejskiego a i  
do 9go lu tego  rb. W tym że d»iu  o go Jzioie «tej rano , n *stąp i w sa li posiedzeń 
M a g iitra tu  o tw arcie oiect w o becaośd  oferentów . F óżn isj o d la n e  oferty  n ie  będą 
owzględnione.

Lwów, dnia 24 ity czn ia  1891.

Kierownictwo budowy.

T utki cy g a r e to w e  „ N 0 R1S “
w yrobu  %F. f i E Ł D O  W 4 K I E U U ,  m agistra  fa rm ac ji i ch em ik a  w K ra k o ­
wi# o c L n a c n ją  się  d y s o e s a  ł a g o d n y m  i  c h ł o d n y m ,  » l e  z m i e n i a *  
J ą ^ y m  u a p a c l m  i  « m i i f c u i i y t e m i a ,  n i e  n a c i ą g a j ą  t ł u s n  z o m  ł  
n i ą  g a s n ą  s z y b k o ,  w skutek  czego całego pap ierom  m o ż n a  w y p a l i ć

s m a k i e m .  Do n ab y cia  w handlatdi i trafikach . P ró b k i wysyłam  bardzo 
ch*ti?e  d a m o  1 o p łatn ie.

S p r z e d a m  p 'eó d z ie iią t tysięcy kó p  
leszczynow ych, w j borowych

o b r ę c z y
p o  i > n f « t i * i > n e j  u t i i l f .

^ l o i r i E i a  do A n in in ia lr.t i dóbr R u '! I—

A R T B R  K O S S I C K I
S l j i l U e i Z ]

, i c i  Ą .  a x Ż » ^ j b l : x J l L .  Lw»i,„ ir ’,c ul 'V 7"  c g  o ! *, ’iJb*.(a°“
polęca w yborne k a w y  w prost z A m eryki 
pół k ilo  od 80 cc. N aU epsze h e r b a t y  
pół k ilo  od 1-60, I c o u ta P ą  k u racy jn y  od 
1 8 0  b u ’. B n m  nailepszy  od 1*20 ’/ ,  lit. 

K a k a o  holendersk ie  pół k l. 1*9 0 .

s t a r a .

„Balaianówka"
D K j« » ,  i j ł u u i  n o a k c  b - »  * u j * „  „  ^ a p o l n o ś a i  z » s t ę p n ; 9 
u* łc»,uou-,.j, u* prowinoyę i  flaszki 5° pol«o* h»hdet

K a r o l a  B a ł l a b a u a  w e  L w o y . t e .

Orzeczenie W. Pana Br. Radziszewskiego,
Dokt i Pro* chamlj w  Uniwersytjcl* Iwawski i ,  b rzu i następująco:

N* podstawie dodhodi «ń i  b-.d*ś oba *io« syoH pośw.a loiam 
umio.śseni, iż wódia „B j.Iab t tów ka1* ?es. w^jtłtą i oo«/8i  izo 

iyer ówkę wo <ę od o ed -gona (tusLu) i ty a podibuyoh przy 
mi^azek- Ws>uUk i-go o.-s kam, i ż  jb.t ona ozystyin, idrowvm i 
hyg.eaioBuyn Lip 3jem goiąc/m (jp'ryt-^wym) który na ustrći 
ludiki dz ala t ,k caiuu ;_k p r a w d i > j  Co^aac.

Lwów dnia 10 maroa X892.

Dr. Br. Radziszowski m. p 
prefeso- chemii w uniw,"»yte>.<. IWdwsk en.

~ *
M a

SF
IV -

DARIO PORTRETY
K r e d k o w e  ' ?,

Z a r z ą d  d ó ^ r  S i e o l i ó w ,  p .  g 0 .  
h o ł ó w ,  o ł u  S t r y j a  p o s iu k u je  ^ko- 
n m* z* rocznem  w ynagrodzeniem  6 0 0  
z ł r , 16 korcy zboża, 10  l itró w  m lek* 
dziennie, d w a  m o r g i  o g r o d u ,  p  - 
m i e s z h a u l e  i  o p a ł *  K ów nieś b«s- 
d s ie tn e  m ałżeństwo na  w iśc ie  dw orsŁ ia  
% k tó rych  wąż pe łn iłb y  obowiązek powoc- 
n ’ka  *o-poaarc«*go i lnsow ego * p łacą  
1 6 0  z ł . ,  ż o n a  o b o w i ą z e k  kloczm cy 

p ia -ą  120 i ł r ,  roczni*.

B y  ro z p o w s z e c h n ić  t e  w s p a n ia l e  K r e d k o w e  p o r t r e ty  W 
1 R o s s j i ,  T o w a rz y s tw o  A R T Y S T rC Z H E  PO RTR ET Ó W  w  P a r y ż u  

' - r o b i  La: d e m u  o zy tel: ik o w i i  a b o n e n to w i  t e g o  d z ie n n ik a  j e i t e ń  
p o r t r e t K r “ d k o w y  w ie lk ie j w a r tu ś c i  A B S til .UTHIE DżRMO.hylc 
ryiKO t o  z a w ia d o m ie n ie  z o s ta io  o d c ię te  i  p r z e s t a n e  w r a z  z 
f o to g r a f ią  a i a  r e p r o d u k c j i  w  p r z e c ią g u  25  d n i  p o c z ą w s z y  o a  t e j  
d a ty  d z ie n n ik a ,  i  o so b a  o b ie c a ta  p o le c a ć  n a s z e  T o w a r z y s tw a  

s w ym  i r e w n y m  i  p r z y ja c io ło m . P r o s i  s ię  yusaó  b a rd z o  ;zyb  I r i c  
s w o je  n a z w is k o  i  a d m s  n a  o d w r o tn e j  s tr o n ie  sw ej fo to g ra f l  i  
p r z e s t a ć  to  p o c z tą a e  M o » T A N Q U E R E Y ,  J i r e e t e u r  d e  1S S t fC I E l t  
A R T ,z ,  Q b E d o P n H T R A I T S .S .R u c <s S t - P t t t r s b o i ’r e ,P a r l r (F \  m w ) .  
F o to g ra f ia  z o s ta n ie  z w ró c o n a  n i e tk m ę  ą r a z e m  z  d n i y ®  p o r t r e t e m  
n a ty c h m i  sl w y k o  im .

R o k  ż a ł o ż e u l a  1 8 7 8 .

N ow ci
w wieli im  w j berze, k u fry  
udie, liiL U xi ie  e t i i y m . t  

i  pelees 
jo o-naob ".adzwyozaj um. .,rkc .anj-oh

MAŁAZYJi S P E C Y A LN O  G A i ‘  i T L . i J . i Y
p u d  u ro i. ,-  * «  b o n  U n r c b e

K e f t n a i k y  A I l l ó s  Nantępca

W Ł A L Y S l i A W  l l l E C M L i S K l
L .  W  Ó  W

±tOQ pitau Miiryadziego i ulicy 
Teatrahej '4 , dom, Kapitulny 

C E \ l i 0  l l . l ś T R i i t V A a E  

* •  ' SŁOb -Ł’d  -i,lx 3  b e Z p ł Ł t D  ' 9  *Ś8

e Z a r s ą d  d ó b r

L H E Ś O P S l  p .id  ŁWUATEH
O o g -  polec* ooc>ri*nni« ńwl**e M L E K .O  

n L z b iera a *  po 8 ct. z* litr 
zb ibrane po B ct. za  l i t r  
śm ietanka po 78 c t z* litr. 

D ostaw a b ezp ła tn ie  codziennie do 
d^mrtw.

Zgłoszenia Z a r z ą d  d ó b r  E a -  
m l e n o p o l ,  p o c z t a  P r a s y .

J ^ p lw - a r k
ładn ie  zaęos Podarowany, o b zw ra  70 m or­
gów, korzy stn ie  do sp rzed an ia  Bliższa 
wiadomoęó kancelaryfi adwokatów L t i l ę *  
w l c z ó w ,  L w ó w ,  W a ł o w a  9 3  (Ber- 

Bartfyńak* 8).________

Kupi? fjluark
do 2(«J morgów ohsiarr raająo- 
Oferuy ■ aokladnym opigemi ' o*- 
uą pro-z(_ *dre,ow*ń 'edamcy* 
P.fź.glidtf F 'l’-'arb 200 morgów.

Rękawiczki
przw d iw* ,V ic to r ia tt, m ęski* i d tm ak ie  I 
znane s dobroci g a tu n k u  1 k ro ją , ba- I 
lowe, w izytow e, rangowe i de u licy  I 
w  najm odniejszych kolorach ju i  od 1 50

3r mA i  i  S z y d ło w s k i |
ŁtIt ilsu lariacti I.

K to je s t  zmuszony wiktować się po 
za  domem, tem a

polecsm jadalnfę
‘ Podlew akisgo 8 gdyż tam  się w ik łając  
-óadeych doligliw ości żo łądka n ie  do- 
nawałem .

Zygmunt MllewsKl.

m A  V  O W U I T H Ó L
M- iiapometitholc oa)

nsoim pm  uśnueraa.ąoe, w -rrol a Euq*r« >*z* 
Aptekara* w  JBtudoai -ś)" .  T *r

i.n w t g ro d ek  popul»tI1yi m eiei pieniaub 
renini ,< Knyok- gow.ow.-oi itp. ■ n»jle- 
puzyińębiitkiam u*y w»n-,, dost^o możn i 
po oso,, sioik pru ,a3  3J it. Słuil (u*- 

2  »  50 w każd.; wtęk.eei o t c .
•-1 ci rkjnu-uu nalesytouc- Jot n

s*k(*Miwy*yI* a d e tro n ie
ip tc U  „iw  Tarnaw *

pieniąda®, doiao*; ó na- 
. e i /  « n. u  i n  pramrySW, ><e»  

on*x n tó <*óovsuu.i .ju i , prgtzę

5 S a t 5 £ S Ł , f

Redaktor odpowiedaielmy: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej,

. U  4 ł  i Ł  W  14 JL
iz y s tą  żytnia, it i r a  wódk», —  «z oukm, bez anyin

polać*.
K A R O L A  B A  J L ,  A B  A N  

w e L w e f  -
6-kJ< w* ab jyne®*k*_ poosśows^ butelek b cowyob.

Drukaruia NarosWa Stanisław Mauiaoki

N i i i e  w^dam e D zie ł S ienkiew icz?
w 36 'omaoli 

tyllto  d lr  p r e n a a e n fe rć w

TygodniKa ilustrowanego
sa—ieuó l sdtie (opróci „Trylo 
gii ‘ i wszystkie utwni y

autora QUn VADIS.“
Poo*ąv«*y od N a  1*399 „a-aj 
pren tun tn  / »  o trzym a 00 t i lu ią c

aarmo iom Sienkiewicza
Roczna prenumerata .Tygodnika iUu 

strowanego" wraz i 12-ma tomami Dzle- 
ł̂enWawicaa wynosi kwartalni* 8 «lr, 

ot. Z przesyłką pocztową 8 zlr. 75 ot, 
Prenumeratę przyjmują: <3łAway 

Ajeneya I Ekipedyoyfl1 Tygodni­
ka vre Lwosria Pas>aż Haasmana 9 
oraz wszystkie księgarnie I kantory pism.

u n e o n i e
wszelkie ogłoszeni* do „Prze 
glądu“ oraz przedpłatę miej­

scową przyjmuje wyłącznie
& jm y a  tizienn^ów

- b u  H»un m u i  a.
Spółka Hotel 1 ieorg-


